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Post tot d iscrim im  rerum  reform* 
skow a w N iem czech ocalona. 
csy tan iu  oświadcByło się 201 K “  .- i .-  ’mn 
185 głosów praociw  praed ło ienm  wo,skowem u.
W  spraw ie ta k  o lb ra f® l6J 
to więksao66 w cale nie
jest ona naw et bardao m ała  . mmojsaa, ani- 
je li  się s ra sa  spodaiewano i nie odpowiada 
wcale tem a aparatow i, jak i do jej UByska- 
nia poru—y ł k anclera  pańatw a h rab ia  CapriTi. 
W obec licBcbnoj m iernoty tej w iększości na drugi 
juś plan  schodzi fak t, że sk ład  je j p rzedstaw ia 
konglom erat żywiołów najsprzeczniejszych  pod 
względem zapatryw ań społecznych i politycznych, 
k tóro zresztą zapew ne w żadnej innej spraw ie 
nie znalazłyby  się obok siebio. S ą to je d n a k  
w szystko rokrym inacje  spóźnione i bezprzedm io
towe. G ło iy  się przedew szystkiem  liczą, a więc 
jakoś ó ich je s t obojętną, a żo do większości star- 
ezy jeden  głos, w ięc ostatecznie rzece się nie 
zm ienia, czy h rab ia  C aprivi nzyBkał k ilkadzie
siąt czy ty lko  k ilk a  głosów. F a k t  sam  przez to 
zm ianie nie ulega, przeprow adzi on reform ę woj - 
skow ą bez w zględu na to, ilu ona została u ch w a
lona głosami. To b y ł o  te raz  rzeczą najw ażniejszą. 
Co będzie potem , co h rab ia  C a p rm  zrobi z p a r
lam entem , w którym  znalazła  się jed y n ie  wię
kszość adhoc, w którym  jed n ak  nie m a większo 
ści stałej, to jest kw estja, k tó ra  należy do p rzy 
szłości. N a razie parlam en t odebraw szy podzię 
kow anie cesarza i rządów  zw iązkow ych, poszedł 
n a  ferje...

W  angielskiej izbie gm in toczą się w d a l
szym  ciągu obrady  nad  projektom  sam orządu w 
Irland ji. Nie ulega też już dzisiaj wątpliwości, 
że pomimo oporu opozycji parlam entarne j, nie 
przebierającej w środkach, pomimo agitacji, o rg a 
nizowanej we w szystkich  trzech  królestw ach przez 
przeciw ników  projektow anej reform y, „hom e r o 
lo* zw yoięży w izbie gi_iin, chociaż n ieznaczną 
ty lko  liczbą głosów. Ale przyjęcie to nie będzie 
jezzeze stanowiło całego 'w y c ięstn a  dzieła, k tó 
rem u „sław ny starżec* pośw ięcił ostatnie la 'a  
sw ege żyoia. Izba- bowiem patiów, złożona p rze
w ażnie z  żywiołów zachow aw czych, przeciw nych 
rozluźnieniu węzłów , łączący ch  dotychczas I  
land ję  z  A nglją, odrzuci bezw arunkow o projekt 
sam orządu Zielonej w yspy, uchw alony p rzez izbę 
niższą. G ladstoue więc, w celu ostatecznego p rze
prow adzenia swego dzieła, chcąc czy nie choąo, 
będzie m usiał rozpocząć w alkę z izbą  panów, 
dążyć do zmuieji zen ia  kom petencji tego ciała. 
Nie m ożna tw ierdzić, jakoby  w tej w alce zab ra 
k ło  iBU 1 onników. X w konserw atyw nej An 
gljit dem okratyzacja  społeczeństw a czyni coraz 
w iększe postępy, p rą d y  rad y k a ln e  podnoszą co
raz  śm ielej głowę. A  .aśnie izba  panów, za 
b y te k  średniow iecznych czasów, od daw na ju* 
etanowi głów ny przedm iot pocisków ze strony 
w yobrazicieli now ych idei. M ianowicie ra d y k a l
ne stronnictwo pod wodzą Labouchfere’a, dom aga 
się nieustannie jeśli n ie zupełnego usunięcia, to 
przynajm niej możliwie gruntow nej reform y izby 
wyższej. Rozumie się samo p rzez zię, że odrzu
cenie „hom e r» le ’u ,“ bądź  oo bądź cieszącego 
się w ielką popularnością u w iększości narodu  an 
gielskiego, zw iększy jeszcZe ta k  już dziś ogólną 
niechęć ku  izbie panów. Praw dopodobnie też ta  
sam a większość, k tó ra  dzisiaj stoi po stronie 
G ladstono'a, poprze bez ł  ah d a  wszelk... k roki 
sędziwego k ierow nika polityki angielskiej, zm ie
rza jące  do złam ania oporo izby  panów . Co zię 
tyczy  losów pro jek tu  w izbie gmin, to dzięki 
tak ty ce  większości rządowej, a  mianowicie oner- 
gicznem u stosowaniu regulam inu parlam entarne
go, uniem ożliw iającem u opozycji zbytnie 
żanie rozpraw , obrady  odbyw ają się w dale o 
zzybezem niż daw niej tem pie, tak , że zupełnego 
załatw ien ia tej ęgrom nie w ażnej d la  przyszłego 
ukształtow ania  się w ew nętrznych stosunków aa 
gielskioh spraw y, m ożna się spodziew ać w nie 
dalekiej przyszłości.

W  H isapanji w ybuchło  zuów jedno z tak  
częstych w tym  k ra ju  częściow yd przesileń ga 
b in fh -ry c b . G abinet „powag*, k tóry  utw orzył

Sagasta w g r u a mu  r. z., a po k tó rym  opinja p u 
bliczna spodziew ała się ty le dobrego, rozpada 
się stopniowo, a z nim  jednocześnie zn ikają  na
dziejo k raju . Po „powagach* następują m inistro
wie rezerw ow i, gw iazdy drogiego rzędu, okazu
jące zw ykle samodzielność, ducha in icjatyw y i 
enarg ję  w niszczeniu dzieł awyoh poprzedników , 
w przyw racan ia  starych  choć bynajm niej nie 
dobrych  urządzeń  i instytuoyj. D otychczasow ego 
m inistra sprawiedliwości M ontero Rios’a zastąp ił 
F riastario  Capdepon, k tóry  jnż ra z  pod S agastą  
dzierżył tekę  sprawiedliwości. J a k   ̂ wiadomo, 
M ontero Rios, s ta ra ł się urzeczyw istnić n a k a z a 
ne przez m inistra skarbu  we w szystkich w ydzia
łach  oszczędności, we w łasnym  swym  w ydziale 
praez zniesienie k ilkn  sądów apelacy jnych  w 
prow incjach. W sk u tek  tego oburzeni adw okaci 
w odnośnych m iastach rozpoczęli bozroboeie. Alo 
niotylko zachow aw cza opozycja w kortezach , 
lecz tak że  wiola członków  stronnictw a rządow e
go stanęło po stronie św iętu jących  i ośw iadczyło 
się przeciw ko rozporządzeniom  m inistra sp ra 
wiedliwości. W  M adrycie odbyło się coś 
w rodzaju  zjazdu adw okatów , k tóry  obli
czy ł, że zaprow adzić m ożna inne i lepsza refor
m y w w ydziale sprawiedliwości, za pomocą któ 
ry ch  dałab y  się os"ągaąć oszczędność 3 miljocy 
pesetów. M inister traym ał się swrgo zdania, nie 
zw racał uwagi na żądania adwokat ów,  podaw ał 
się jednak  k ilkakro tn ie  o dym isję. Nie przyjęto 
je j ponieważ Sagasta  wszelkiem i siły s ta ra ł się 
zatrzym ać w gal i nec  tego energicznego i bez
względnego m ęża stanu. W ówczas ośw iadczyli 
zachow aw cy i zbiegi ze stronnictw a S agssty  w 
parlam encie, żo M ontero Rios je s t d la  nich  sclą 
w oku ;  że jeśli n ie o trzym a dym isji ten m ini
ster, opozycja albo ob rady  nad  budżetem  prze
ciągnie do niemożliwości, albo też poprostu od 
rzuci budżet. O d tego z&ś budżetu , od zaprow a
dzenia rów now agi pom iędzy w ydatkam i a docho
dam i zależy przyszłość H iszpanji. Skoro też do
w iedziano się o zam iarze opozycji, Bkoro zaczęło 
się zdaw ać, żc „budżet oszczędności* w padnie w 
wodę, następstw a natychm iast się u jaw niły na 
giełdzie w zatrw ażający  sposób. C hcąc więc oca 
lić budżet, rząd  hiszpański poświęcił m inistra 
sprawiedliwości.

Projekt zmiany konstytucji w Auitrji.
Sensacyjną wiadomość o projekcie z m i a n y  

k o n s t y t u c j i  a u s t r i a c k i e j ,  opowiada ko
respondent praskiej Pólitih, zapew niając, żo 
tw órcą tego pro jek tu  jest osobistość, m ająca hl i -  
s k ą  s t y c z n o ś ć  z h r .  T a a f f e m  —  i ż e  
głów ną częścią te j zm iany projektow anej jest 
właśnie zaprow adzenie i z b  r o b o t n i c z y c h  

praw em  w ybieran ia  posłów. Ponieważ pierwsza 
pogłoska o tych  izbach  robotniczych pojaw iła 
się ze sfer półurzędow ych i dotąd  nigdzie jej nie 
zaprzeczono, p rzeto  należy przypuszczać, że tak że  
Wieść rozgłoszona przez Politik  musi m  »ć pe
w ną podstawę, skoro ta k  bliBko złączona je s t 
z ową daw niejszą pogłoską.

W ed łu g  tej nowej wieści m a powstać o ś m- 
n a ś c i e  i z b  r o b o t n i c z y c h ,  z n i c h  d w i e  
w G a l i c j i  — i w y a e ł a ó  d w u d z i e s t u  
o z t e r e c h  p o s ł ó w .  P rzy sz ła  reform a w ybor
cza polegać m a na  następującej z a sa d z ie : 1. L i
czba  członków izby poselskiej wynosi 383. 
2 W  m iastach i m iasteczkach i po wsiach k a ż 
dy  m ieszkaniec, k tó ry  p ł a c i  podatek bezpośro 
dni — bez w zględu na  to, ile p łaci —  dalej 
k ażd y , k to  nkończy ł szkołę ś r e d n i ą  lub  inną 
rów norzędną, m ieć będzie czynne i b ierne praw o 
w yborcze. 3. W ybory  w kurji w iejskiej m ają 
b y ć  p n ś r e d n i e ,  ja k  dotąd, albo też bezpo- 
r j j  P*6’ w edług  tego, ja k  sejm  krajow y uchwali, 

zie wy ory bezpośrednie zostaną zaprowadzo-
m0*6 J ul6d* ■ m ianuj chyba przez osobną ustawę w rad  e p ańetwa. ’4 . Z&?ro-

w adza zm iany w w yborze p08ł6w z n iektórych 
izb handlow o-przem ysłow ych, skutk iem  czego 
liczba reprezentantów  tych  izb pow iększy się 
o sześciu. 6. Izby robotnicze otrzym ają prawo
w ybierania posłów do rady  peńłtw a.

W edług  bliższych wyjaśnień Korespondenta 
proiekt powyższy w głównych zarysachPolitik,

naszkicow any, jest pom ysłem  pryw atnym , nie ma 
przeto żadnej pewności, czy będzie wniesiony 
w izbie, ale sam a wiadomość o nim już  te raz  
ogłoszona, nie om ieszka zwrócić na niego uw agi 
w szerszych sferach. P ro jek t, którego szkic po
daliśm y w yżej, w prow adza nową kurję , t. j .  izby 
robotnicze — rozszerza znacznie liczbę w ybor
ców, ale nie zm niejsza w niczem dotychczasow e
go upośledzania G alicji w izbie poselskiej, p rz e 
ciwnie jeszcze więcej to upośledzenie potęguje 
D otąd bowiem m a G alic ja  61 posłów na  353, 
w edług om aw ianego projektu  znś m iałaby  63 na 
na 383, stosunok jej do c&łoścPstałby się jeszcze 
pośledniejszym , niż je s t dotychczas.

Z w ip I  U l o w y  Kultu r o l M
W alne zgrom adzenie członków Z w iązku  h a n 

dlowego E ó lok  roln iczych w Krakowie odbyło 
się 15. bm. po godzinie 11. przed południem  w 
sali M uzeum  tochniczno-przem ysłow ego im ienia 
B aranieckiego O b rad y  zagaił przew odniczący 
rad y  nadzorczej poseł dr. P a s z k o w s k i ,  za
znaczając niutyiko ogólne uznanie, jak iem  się 
Z w iązek w pierw szym  już roku  swego istn ien ia  
cieszy, ale i niew ątpliw ie pom yślny rozwój za ło 
żonej insty tucji. F inansow y rezultat choć cyfro
wo skrom ny, jest jed n ak  b a r d z o  z a d o w a l a 
j ą c y .  Powodzenie swe zaw dzięcza Zw iązek 
ofiarności i dobrej woli jednostek, W ydziałow i 
krajow em u, k tó ry  udzielił pożyczkę w kwocie 
5.000 zł., wreszcie i w pierwszym  rzędzie bez 
interesow nej, w ytrw ałej i poświęcenia pełnej p ra 
cy  osób bezpośrednio k ieru jących , w szczególno
ści zaś dy rek to ra  p. E d w ard a  W o j n a r o w i c z a .  
Życzeniem , aby  ten  skrom ny nasz początek sta ł 
się zadatkiem  lepBzej i coraz lepszej przyszłości, 
zakończył przew odniczący swe przemówienie, po
wołując na sek re ta rza  pana F e d o r o w i c z a ,
Z  kolei o dczy ta ł p .  W ojnarow ics spraw ozdanie 
dyrekcji z działalności Zw iązku. Rozpoczęto p ra  
cę w połowie m aja ubiegłego roku z bardzo  
szczupłym , bo saiedw ie 6 000 zł. przenoszącym  
kapitałem . To zniewoliło dyrekcję  do k ie ro w a
nia się przedew szystkiem  zasadą oszczędności i 
powolnego, roztropnego rozszerzania sw ych agend. 
T rzeb a  było  najpierw  postarać się o zjednanie 
większej liczby członków i zw iększenie k ap ita ła  
zakładow ego.

W ydano odezwę z zaproszeniem  do su b 
skrypcji, zebrany  je d n a k  ta  drogą k ap ita ł nio j 
dochodził naw et 1.000 zł. O sobistym  usiłowa- 
niom dyrokćji udało się obudzić w iększe zajęcie 
się zw iązkiem  praew, \ t  će wśi d m ieszkańców  
K rakow a i jego  najb liiszyoh  okolic. Z ogólnej 
sam y ndeiałów  członków  32.144 zł. p rzy p ad a  na 
sk lep ik i „K ółek  ro ln iczych" 1.230 zł., sk lepiki 
p ryw atno 860 zł., spółki 105 zł., rad y  powiatowe 
1080 zł., resz ta  zaś p rzy p ad a  na  udziały  wyżej 
w spom nianych p ryw atnych  ezłenków . Rozwój 
zw iązku jest w pierw szym  tym  ro k n  w cale zna- 
czuy . Podczas g d y  w pierw szych trzech  m iesią
cach  (m aj, czerw iec i lipiec 1892) sprzedano to 
w arów ogółem  za 8.600 zł., w drogim  kw arta le  
w zrosła ta  cyfr*  do 17.000 zł., w trzecim  w y
nosi 28.000, w czw artym  zaś 51-030 zł. W lu
tym  roku  bieżącego wprowadzono w ażny dzid: 
hand ln  nasionam i i sztuoznemi nawozam i. W  lu- 

m, m arcu i kw ietn iu  sprzedano ich za 16 521 
Zostaw ienie rachunkow e w ykazu je  czysty  

zy sk  w kwocie 1.685 zł. 7 ct. Spraw ozdanie
końozy się prośbą do członków i w ogóle lndzi 
dobrej woli o dalszo popieranie celów zw iązku 
handlow ego.

Po przem ów ienia p. U l r * ° h o ,  zastępcy sto
w arzyszenia pożyczkow ego z M akow a, przy jęto  
powyższo spraw ozdanie wraz z zam knięciem  ra- 
chonkow em  do wiadomości. Spraw ozdanie z czyn
ności ra d y  nadzorczej odczytał następnie pan 
K i r c h m a y e r .  R ada nadzorcza odby ła  pięć 
posiedzeń, na k tó rych  prz; jm owała spraw ozdania 
dy rekcji, nadto zaś niektórzy  jej członkow ie co 
tydzień  schodzili się z dy rekcją  d la  inform owania 
się i om aw iania spraw  związku. W  grudniu  1892 
roku  
w
k a s o w y  w pierw szym  kw artale w ynosił 15 000 
zł., w drugim  31.000, w trzecim  35.000, w

uchw ale
w zyw a-
rolnicze

czw artym  66.000 z ł ,  w p i ą t y m  d o c h o d z i  
113.400 zł.

W spom niał dalej spraw ozdaw ca o 
krakow skiego T ow arzystw a rolniczego, 
jąeęj w szystkie okręgow e Tow arzystw a 
zachodniej G alicji do przystąpienia do Z w iązku, 
z zastrzeżeniem  zm iany tegoż firm y dotychcza
sowej na  firmę „Zw iązek handlow y Tow arzystw  
i K ółek  ro ln iczych — i ośw iadczył, że p rzy czy 
niłoby się to znacznie do rozwoju Z w iązku 
handlowego. Czy jed n ak  i o ile spraw a ta  po
stąp iła  po za ową uchw ałę, spraw ozdanie nio 
podaje  Z  ubolew aniem  w ko ń ca  stw ierdza ra d a  
nadzorcza, że u d z i a ł y  K ółek  roln iczych i 
sklepików  wiejskich są b a r d z o  s z c z u p ł o ,  
i że z tego pow du  Zw iązek handlow y z odzie 
laniem  k red y tu  musi nadzw yczaj oględnie postę
pować. Spraw ozdanie to  przyjęto  również do 
wiadomości.

W  m yśl wniosków rad y  nadzorczej Z g ro 
m adzenie udzieliło d y rek c ji absolatorjum  za czas 
do 1. m aja 1893 roku i uchw aliło czysty zysk 
w kwocie 1685 zł. 7 c t., rozdzielić ja k  nastę 
puje : 1) zgadnie z §. 13 sta tu tu  wcielić do fun 
duszu rezerw ow ego 10%  tj. 168 zł. 50 c t . ; 2)
w ypłacić dwom dyrektorom  ty tu łem  tantjem y 
400 *ł.. 3) w ypłacić od całkow icie w płaconych 
udziałów  dyw idendę 5°/0 (674 zł. 24 c t , ) ; 4) . 
resztę zaś w kwocie 442 zł. 33 ct. przenieść na  i 

| rachunek  roku  przyszłego, ja k o  fundusz gwa- j 
| rancy jny , m ający służyć na ubezpieczenie ewen- j 
i tualnych stra t spow odow anych udzielaniem  ; 

k redytu . i
P rzedm iotem  żywej dyskusji b y ły  wnioski, ! 

dotyczące z m i a n y  s t a t u t u .  Przem aw iali p p . : 
K o z i a ń s k i ,  U l r i c h ,  dr.  S t e f c z y k ,  dr .  j 
L e o ,  dr. P  a s z k o w s k  i, poczem uchwalono zmia- , 
nę §. 15. w tym  duchu, iż zam knięcie rach u a- j 
ków  następow ać m a zdniem 30. czerw ca każde- ; 
go roka , w sku tek  czego i §. 21 zmienione, usta- i 
naw iając term in zw oływ ania w alnych zgrom adzeń ; 
na drugą p łowę roku, z w ykluczeniem  m iesięcy j 
letnich, w reszcie uchw alono też zm ianę §. 24, 
k tóry  odtąd brzm ieć będz ie : „Z w yczajne wal- ,
ne zgrom adzenia, w p rzepisany  sposób zwołane, s 
w ażne są bez w zględu na  liczbę członków  obe- i 
cnych ." Do komisji sk ru tacy jnej jednogłośnie
zo li w ybrani p p .: Alfons L i p p t m  %u, Bolo- 
sła A n t o n i e w i c z  i D ł u g o ł ę c k i .

N a tern zakończyły  się obrady.

W ątp ić  należy, czy starosta m ógł w ydać 
podobne polecenie szczególniej co do języ k a  n ie
m ieckiego. W oryginale prędzej m ógłby s:ę zn a j
dować języ k  łaciński, ale nie niemiecki.

„Protesty  i skarg i Rusinów pozostały znowu 
bez sku tku . Nio pomogło orzeesenie w iedeńskio- 
go try b a n s łu , t e  adm inistracja galicyjska n a rt - 
szy ła  § 19 konstytuc i i że rozporządzenia nio
m ają znaczenia. W szystko  by ło  robione tak , juk  
chcieli Polacy.

Szczególną uw agę zw racali hr. Gołuchoweki 
i inni polonizatorzy na  rusk ie  szkoły, k tóre us - 
ż&no za najlepsze rozsadniki polonizmu w Galicji.

P rzy  obsadzan ia  m iejsc nauczycielskich , po 
większę] części Polakam i, nie trudno  było omi
nąć praw o z 1867 r . o języ k u  szkolnym . W  k ró 
tk im  czasie ra d a  szkolua kra jow a w 33 szk o 
łach  rusk ich  zaprow adziła ję zy k  polski. Reform ę 
tę  m otyw ała rad a  tem , że większGŚć dzieci w 
tych  ezkołach należy do narodowości polskiej, a 
w rzeczyw istości by ło  w prost przeciwnie. W o 
k ręg u  jarosław skim  Rusini stanowią 60*/o lu d n o 
ści, a mimo to ję z y k  w ykładow y jest pclski. J e 
szcze w iększy gw ałt na  ję zy k u  ruskim  poDeł- 
niono w okręgu  kcłom yjskim , gdzie na tysiąc 
ludei jest 773 Rusinów i 92 Polaków , a k tó rzy  są 
ty lko  po m iastach, ja k o  napływ ow i urzędnicy . O 
utw orzeniu szk ó ł z języ k iem  w ykładow ym  ru 
skim nie mogło być  i mowy. R ezultatem  poloni- 
zacji było to, że w ciąga 1871 —  i8 7 4  liczba 
uczących  się ruskich dzieci w szkołach  ludow ych 
zm niejszyła się przeszło o dw a tysiące.

D siw ić się tu  nie ma ezego, gdy  się weźmie 
ped  uw agę, że nauczyciele Ezkół ludow ych w G a
licji to Polacy, lub  spolaczeni Rusini, fc‘ irzy 
s ta ra ją  się w szelkiem i siłami spolactyć dzieci 
ruskie. N auczyciele  ludowi z resz tą  w scm inarjach 
m ęzkich i żeń sk ich  m nszą słuchać w ykładu  w 
ję z y k a  polskim . D la 2 700.000 Polaków  istnieją 
23 gim nazja, a d la  3,000 000 Rusinów tylko 
jedno  we Lw ow ie, paralelk i w P rzem yślu i n iż 
sze gim nazjum  w K ołom yi, pomimo, iż ®a czas 
od 1875 —  1883 liczba ruskich uczniów w zrosła 
o 3 8 */0, a polskich ty lko  o 31 *j#. W szkołach 
w G alicji uczy się 400 Rusinów na uniw eraytycie
lwowskim, 600 w w yższych zak ładach  nauko- ^  j*
w ych, 3000 w średnich, 5000 w sem inariach i £
szkołach zaw odow ych i wreszcie 200.000 w »zko- r ;  — 
łach  ludow ych. W iększa część tych  uczniów po- ;£. g- 
lonizuje się i w zm acnia szeregi wrogów rus »
skiego narodu ." £  *
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Ruś Halicka
panowaniem anstrjackich  

Polaków .
V II. M om orjał, k tóry  w poprzednim  a r ty k u 

le przytoczyliśm y niem al w całośoi, w ręczony 
b y ł rządow i d . 13. październ ika  1864 r. pozostał 
jed n ak  bez sku tku , a to widocznie w skutek zte- 
k u  kłam stw  i b rudu , ja k i  w nim b y ł nagrom a
dzony. B y ł to form alny „donos" w ozyeto mo
sk iew sk im  stylu, mimo, iż zaw iera ł w yrażenia  
w iernopoddańczych uczuć. N a farbow anych  liszch 
poznano się i w W iedniu.

—  „T ak ie  postępowanie rząd u  — pisze 
russkij Haliczanin  — dodało panom  polskim  je 
szcze odwagi i energ ji do w ykonania  różnych 
gw ałtów  na bezbronnnym  narodzie rusk im  i tym  
sposobom polskijepany  stali się zupełnym i gospoda
rzam i w G alicji, do tego stopnia m ożnym ' że 
nie zw rreali uw agi naw et na rozporządzenia wie
deńskiego rządn , niew ygodne d la ich celów po- 
lonizatorekich. N ie zwrócono uwagi i na  konsty- 

 ̂ tucję z 21. g rudn ia  1867, której § 19 opiewa, 
| żo w szystkie n arody  m ają rów ne p raw a, każdy  
i naród  może rozw ijać swoje poczucie narodowo- 
|  ściowe bez przeszkody J kby  na p rzekór tem u 
|  hr. G dłuchow iki w ydał 10. lntego 1870 r. pole

cenie, aby  v.e w szystkich adm inistrŁ cyjnj cb, po
licy jnych  i sądow ych b iu rach , pisano ruskie sło
w a pohkiesni literam i. W  r. 1871 rozkazano, aby 
w ładze w oficjalnej korespondencji z ruskim i 
unickim i konsystorzam i i ksiażam i, używ ały  tyl- 

tu  p rzy ję ła  ra d a  nadzorcza p łatnego dy rek to ra  i ko lite r łae ińsk irh . W  r. 1875 starosta tłcm ack i 
osobio d ra  A dam a Prażm ow skiogo. O b r ó t  |  w y d sł ryrknl&rz, aby probossczowi3 uniccy, z

pisując m etryk i do ksiąg  parafja lnych  używali 
ty lko polskiego lub niem ieckiego języka.

185 >

W O JC IE C H  D Z IE D U 8Z T C K 1.

W PARYŻU.
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T  8  N  i | | .

[Ciąg dali.y.]
— W idzisz, re ss tk i m iłości d la Celiny sta ły  

dotąd na  zaw adzie m ojem u ożenieniu. Ale o- 
iłem się ju ż , chw ała Bogu,  ̂ z  tego niedo-

rwo znego uczucia. Colina  ̂ musi zostać żoną

. ■ ^ i* ‘J i l S t b żonę" ''a le  potrzebuję tw ojej

te ln ićT  z t s & K  t0 “ ad  wy rftB.8aca?filiwa 4m,° r '
-  T w oja

moją żoną ? b * " ° ni6i do tV* ° . aby 8tała

iść z ^ . CMmU4by Pannom  bardzo  pilno
—  T ylko , wiesz co,

i n a  twoj w zg lędy?  
w O lim p ja?  J a k
bakłonić do a io ,  aby

m yślisź ?

wiesz co.
lękam  twoich rodziców. M o ż e * '^ ! ! ; ^ 9,. *̂ a 
szozerstw a, k tó re  przeciw  mnie w ymyUj J |  w °* 

— Nie m a się eo bać  o moją m atkę, zdała  
sobie spraw ę z tego, k im  ty  jesteś, & k h n  a 
K ornel W ronowski.

jest

Ale twój c jc ie c ?  On jest przecie n a j
w ażniejszą osob .

— Nie kp ij * mojego biednego ojca 1
” ^ r *ocie nio zaprzeczysz

tom u, żo twój ojciec je s t p raw ną głow ą rodziny ?
— Praw o farda, a rzeczyw istość grunt. 

Mój ojciec jest najpoczciw szym  człowiekiem  na 
świecie, a wiesz o tern sam, *e j 0Bt na jzupe ł
niej pod pantoflem i żo się n ik t o j eg 0 zdanie 
nie pyta.

—  W ięc rad z isz , abym  śm iało poszedł 
do was ? . . .

—  T a k . O czyw iście! A ja  m atkę i siostrę

f  stało się, ja k  się omówiono. L e  B el z ja 
w ił się w p iękny  dzioń marców w pomie
szkan iu  koło Inw alidów , a pani E lisa  u p rze 
dzona przoz synów  o zam iarach L e  Bola i o 
w ielkich dochodach, k tórym i rozporządzał, Pr ®y' 
ję ła  go z o tw artem i ram iony. O lim pja spiekła 
tak że  raczk a  m ającego znaozenie, którego nio 
m ożna b y ło  zapoznać i podała  z lubością rękę 
Kuzynowi. Jed n eg o  p an a  E u g e n ju s ta  zasko
czy y  te  odw idziny niespodzianie, ale  to było 
bardzo  na ręk ę  L e  Belowi. Z m ięszał się bo
wiem stary , m e odm ówił podania  ręk i r-ło w ie  
kowi, k tó rym  g ard m ł i w yniósł się ty lko  mil- 
oskiem  z pom ieszkania.

Po pierw saych odw iedzinach poszły dalsze 
g ładko . L e  Bel nie trac ił czasu, b y w ał u  C iar- 
skioh codsień, ohociaż baw ił zaw sze kró tko , raz  
dlatego, że się nudził U nich potężnie, a powtóro 
dlatego, że istotnie b y ł bardso  zajęty organiza 
cją zbliżającego się powstania. D a ł do zroznmie-

1 Zbrodnie i przestępstw a w św ietle  
cyfr statystycznych.

W  lipcowym zeszycie Przewodnika nauk. 
Uter. spotykam y n ad e r ch a rak te rys tyczno  dane 
ze s t a t y s t y k i  k r y m i n a l n e j  zostawione 
p rzez dr. M o r e l o w s k i e g o ,  k tóro  poniżej 
p rzy taczam y :

O tóż w ro k u  1889 z pośród o g ó l n e j  
liczb y  44 .242  oskarżonych  (w  całej austrjackiei 
m onarchji) uwolniono 6 .579 t. j .  l 4 ‘9°/0, skazan  
zaś 87.668 czyli 85 1 % - W  postępowaniu przed 
sądam i p rzysięg łych  liczba uw olnionych jest 
stosunkowo w iększa, niż przed trybunałom  
orzekającym . W okresie dziesięletnim  1881 — 
1889 roku  try b u n a ły  o rsekające  uw olniły p ize- 
ciętnie ty lko  13 5 '/#, a sądy  p rzysięg łych  26%  
oskarżonych. W  sześcioleciu 18ó8 —1888  p rz e 
ciętna cyfra  uw olnionych (p rzed  trybuna łam i i 
przed “ądam i przysięg łych  łączni.') w yno
siła  14-0/ , v

L iczba  skazanych  w G alicji z a c h o d n i e j  
w y n o ń ła :

w roku  za zbrodnie w ystępki przekroczeni i
1885 3.136 2.037 71.645
1886 2 976 1 759 76 781
1887 2 845 1 509 76.295
1888 2.836 1.811 78.415

w G alicji w s c h o d n i e j :
w roku  za zbrodnie w ystępki p rzekroczenia

1885 5.114 1 614 113.772
1886 4 575 1 363 114.264
1887 3 970 1-495 120 043
1888 3.932 1-340 119.519

N ajsm utniejszym  dla rozw oju e k  o n o m i 
ę s n e g o  objaw em jest w zraata jąca  liczba osób 
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nia i m atce i córce, że jest obecnie bardzo w aż
ną osobistością polityczną, i że naw ał zajęć od
ryw a go od boku  ukochanej i to powiększyło 
w ich oczach n ro k  otaczający osobę konkurenta 
Z deklarow ał  ̂ się p raw ie od razu  pannie Olimpji, 
i doznał u niej n ad  w yraz łaskaw ego przyjęcia, 
a pozyskał zupełne zaufanie m atki, k tó ra  w zięła 
na  siebio obow iązek przygotow ania m ęża do 
otrzym ania w ażnej wiadomości.

—  Spuśćcie się na mnie — m aw iała. — P a
pa CiarBki zrobi to co sam a zechcę, ty lko  trzeba  
wiedzieć, ja k  i k iedy  b rać  się do niego?

L V III.
K onw ersację m ałżeńską o L e  Beln. rozpo- 

ozął je d n a k  za dni k ilk a  pan Eogenjusz. N atar- 
gaw szy  się mocno wąBa, ośw iadczył jednego po
ra n k u  pc pierw szem  śniadaniu, swojej zacnej 
połowicy, „ k tó rą  został by ł sam na  sam , że 
w cale nie pochw ala odnowionej zażyłości z L e 
Belem .

— A  to dlaczego, kochany E u g en ju szu ?  — 
rzoklft pani E lisa . — M mb  praeci© aa wielo ro- 
znmu, abyś w ierzy ł w oszczerstwa, k tó re  m iotają 
przeciw naszem u kuzynow i.

—  Alo* to nie są  plotki. L e  Bel jest w p ra
wdzie na wolnej Btopie, ale stoi dotąd pod prę
gierzem  oskarżeń sądow ych najdonioślejszych, 
a opowiadania W ronow skiego i Celiny potw ier
d zają  w zupełności te  oskarżenia.

— Proszę m i dać spokój z W ronow skim  
i z Coliną 1 Nie będę oi pow tarzała tego, co ci 
o Celinie mówiłam, bo nie potrafię zachw iać two- 
jem  zaślepieniem . O W ronowskim  wiem, że to 
on sam w ym yślił oszczerstwa, k tó re  w ytoczył

przed  sąd, nic przeto dziwnego, że stając po 
stronie mojego krew nego, bronię niesłusznie n a 
pastow anej niewinności. Z resztą  m uszę się p .ze - 
strzedz, żo L e B el ośw iadczył się o ręa« O lim 
pji i że O lim pja je s t bardzo  zajęta L e  Belem.

— A ! tego ju ż  za wiele 1 N ie pozwoliłem 
na m ałżeństw o Celiny i L e  Bela, kiedy 
m niejsze winy cięży ły  na tym  człowieku, 
bardziej nie pozwolę nigdy, aby  się moja 
sna córka  sta ła  żoną L e  Bela.

  Nie, ty  duszkę, zabroniłeś m ałżeństw a
Celiny Z L e  Belem . J e j się sumej odechciało te j 
partji, a ty  by łeś ta k  słaby , żeś puzwolił cofnąć

daloko 
tem  

w ła-

Łn
cT

polityki nauczyła. Nie darm o nasłuchałam  .S- 
twoich wywodów. “  >

0 całkiem  innych £ .  
rzeczach. Co innego zbrodnia  polityczna, t  co |  
innego zbrodnia  pospolita. L e  Bel jest oskarżony 
o zbrodnie pospolite i za takiego człow ieka nie 
w ydam  n igdy  mojej córki.

—  Sam  m ówiłeś mi nieraz o w y p aa . ach, 
że rząd y  chcąc zgubić jak iegoś rewolucjonistę, 
a twojego rozum ie się przyjaciela wgtimyśleft na 
niego najszkaradniejsze oszczerstwa. W  tym  w y
p ad k u  jest L e  B el —  zapewne.

— Ale, bój się Boga 1 Skądże ci się wi_,ęła _ _ 
m yśl, że ten człowiek m a polityczno znaczenie ? #  ®

— T y  sam jeden w naszej rodzim o n .£  -o ^  
o tem . Mnie polityka nie interesuje. Ale »  gw iesz

dane słowo. Ale nasza  Olim pja jeBt chw ała B ogu [
roz idniojszą i lepiej w ychow aną od Goliny. T a k , 1
ja k b y  n igdy  nie u c iek ła  z jak im ś kom unistą, ta k  j> ______ _____
rozum ie doskonale, że nie znajdzie pew niejszego j spy taj się naszych chłopców, pow iedzą ci, jak ie
szczęścia nad  to, k tórego możo używ ać, ja k o  ? znaozenie m a t8ra« Le Bel,  ̂ z jak-« ii
żona L e  Bola. P rzy tem  trzeba  rozw ażyć, że L e  
B el s ta ł się te raz  jeszcze lepszą partją , ja k  nie
gdyś. On m a te raz  w ielkie polityczne zna
czenie.

— A  ja k ie ż  do d jab ła  może mieć człow iek 
ztojący pod nadzorem  policji?

—  M uszę ty lko  podziwiać tw oją n iekonse
kw encję  i tw oją k ró tk ą  pam ięć. Ileż 
w ynosiłeś pod niebiosy polityczne znaczenie 
i zasługi mężów stojącyoh pod nadzorem  poli
c ji?  A  czyż Napoleon I I I .  sam  nie s ta ł pod p o 
licy jnym  nadzorem  ? C zy nie b y w a ł w więzieniu 
zupełnie tak , ja k  te raz  L a  B e l?  P rzec ie  w łaśnie 
ludzie p. lityczni byw ają  najczęściej pod policyj
nym  nadzorom , jeżeli w ładza  spoczyw a w ręku  
ich przeciw ników . W idzisz, żem się już trochę

zię nosi
zam iaram i, celem odrodzenia F ran c ji. C hłopcy 
nio m ogą się naopow iadać o tem , ja k  sobie 
u rząd z ił pom ieszkanie, jak ie  e legancaio  i w ysta
w ne prow adzi życie. Sam a n a  w łasno oczy w i
działam , ja k  zajeżdżał p rzed  naszą kam ienicę 
w łasnym  faotonom i w łasnem i końm i. I  ty  chcesz 

, p rzeszk ad zać  najpew niejszem u szczęściu naizoj 
to razy  j -córki, d la  jak ich ś  ba łam utnych  i niczem  niedo- 

w iedzionych w ieści? Czy masz innego równio 
d obrego  m ęża pod ręk ą  ? A  jeśli nie m asz. p y 
ta m  się ciebie, gdzie jest twoje sumienie ? i co 
jabym  b y ła  w arta, gdybym  ustąpiła  Iwoim g łu 
pim sk ru p u ło m ?  Nie, mój kochany mężu, w y
persw aduj sobie, abyś m ógł przeszkodzić m ał
żeństw u Olimpji z L e  Belem. Ju ż  ja  jestem  
w  tem , aby  to m ałżeństw o doszło. (C. d. n.J
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skaaanych  za w ystępek  u p a d ł o ś c i  \ 
państw ie auatrjack iem  w pięciolecia:

1859/63 liczba ta  wynosiła 1.140

całcm

1864/68 
1869/73 
1874/78 
1879/83 
1884/88 

Najmniejszą
n

liczbę

2 423 „ 1.220
„ 1.800

3.240 
3.563

skazanych  za z b r o 
d n i e  w stosunku do liczby ludności w y k azu ją  
w 1888 r. podobnie jak  i w poprzednich  la tach  
Aro lania i Czechy, a w yjątkow o ta k ie  G a l i c j a  
w s c h o d n i a :  najw iększą liczbę Salzbug, Ka- 
ryn tja, K raina  i w yjątkow o Szląsk.

N ajm niejszą liczbę skazanych  w r. 1888 za 
w y s t ę p k i  (w stosunku  do ludności) w ykazują, 
ja k  zw ykle, D alm acja  i Salzburg , najw yższą 
G a l i c j a  zachodnia i wschodnia, oraz B u k o 
w i n a .  G łów ną ru b ry k ę  stanowią występki p rze
ciw ustaw om  o zaraźliw ych  chorobach zw ierzę
cych i o księgosuszu, k tóre w D alm acji rzadko , 
a w tt&iicji i Bukowinie bardzo często zdarza ją  
się. N ajm niejszą w stosunku do ludności liczbę 
sk azan y ch  za przekroczenia w 1888 ro k u  w y
k azu ją  T yrol i A rulania, najw yższą liczbę G a
lic ja  i Bukowina, p rzyezem  zauw ażyć należy, 
że ustaw a o pijaństw ie ty lko  w ty ch  dw ó/h  k r a 
jach  obowiązuje.

Chcąc ocenić stopień m o r a l n o ś c i  i o- 
ś w i a t y  c a  podstaw ie cy fr pow yższych, trzeb a  
mieć na uw adze, że liczba skazanych  w poszcze
gólnych k ra jach  w ykazyw ana je s t sum arycznie, 
bez w zględu na ich  pochodzenie, przynależność 
i nąrodow ość; to jest także  przyczyną, że k ra je  
b o g a t s z e ,  do k tó ry ch  ludność, szukająca za
robku , z innych krajów  napływ a, w ykazują 
cy fry , rzucające  pozornie n iekorzystue światło 
n a  ludność osiadłą w m iejsca, gdyż właśnie 
znaczną część przestęp  należy  położyć na k a rb  
ludności napływ ow ej

L iczba  oskarżonych  1889 ro k u  w csłem  
państw ie o zbrodnie i w ystępki w ynosiła 44.242, 
o pi zekroczenia 1 031,514, w 1889 roku  było  
oskarżonych razem  1,075.756. Z  tej liczby sk a 
zano 57 6 1 6 6  osób, to je s t 53 6 pro., a to 49 
p rc . za zbrodnie, 0 9 za w ystępki, a 94 2 prc . 
za  przekroczenia.

P rzestępstw a, k tó rych  liczba wzrooła, są nie 
liczne (ograniczenie wolności osobistej, zbrodnie 
przeciw  obyczajności, w ystępek upadłości, uda
rem nienie egzekucji, b itk i i przekroozeaia , spro
w adzające niebezpieczeństw o ognia). Natom iast 
daje  się spostrzegać zm niejszenie się liczby w y
padków  obrazy  m ajestatu  w ystępków  przeciw  
ustaw om  o zaraźliw ych chorobach zw ierzęcych i 
o księgosuszn (podczas gdy liczba odnośnych 
przekroczeń  w zrasta), dalej p rzekroczeń  g ry  ha- 
zardow nej, p ijaństw a i włóczęgostwa.

Stosunki osobiste sk azan y ch  w ciągu osta
tniego pięciolęcia m ałej ty lko  u leg ły  zm ianie. Co 
eię tyczy  różnicy  płci, m ę ż c z y ź n i  stanowili 
85 proc. skazr-iych . L iczba  osób stanu  wolnego 
(66 proc.) p rzew yższała  liczbę żonatych. L iczba  
analfabetów  (biorąc cyfrę przeciętną z całej 
P rzedw l.taw ji) wynosiła 43‘3. Bez żadnego m a
ją tk u  było  90 5 proc. skazanych , 47 '9 pr c. ska  
zanych, j iszczę n igdy poprzednio k a ra n i nie 
byli.

U bolew ania godnym  objawem  jest w zrost 
liczby m ł o d o c i a n y c h  przestępców  (do 20 
la t). O b j-w  teD —  i po sa g ran icam i k ra ju  cią
gle s ię  pow tarzający  —  prsyp isać należy głów nie 
niekorzystnym  Btosunkom społecznym  i m ateria! 
nym , w śród k tó rych  przew ażna część m łodocia
nych  p rzesi jpców w zrasta. C harak terystycznem  
jest, że popełniają oni szczególniej p rzestępstw a, 
pochodzące ze ślepego pociąga do n iszczenia i 
w yw oływ ania niebezpieczeństw a, ze swawoli, lub 
w prost złośliwości.

L iszb a  doniesień o p rzekroczenia  w ynosiła
w sądach pow iatow ych w 1889 rokn  961 471, a 
doliczając -aległośoi roku  poprzedniego, 984.861.

L iczb a  osób o rk a rio n y ch  w ynosiła 1 ,031514, 
z tej liezby 59 8 proc. p rzypadało  na oskarżenie 
publiczne, a 40 2 p r c. na oskarżenie p ryw atne 
VV tej ostatniej kategorji odznacza się G a l i c j a  
ogrom ną liczbą sk a rg  o o b r a z ę  h o n o r  n.

L iczb a  spraw , załatw ionych stanowczo, w y
nosiła 97 4 proc., liczba  zaś zaległości z końcem  
ro k u  1889 w ynosiła 2 6 proc., atoli liczba p-ze- 
ciętna zfcfegłości, pozostałych na  rok  1890, w 
sądach  powiatowych G alicji i D alm acji by ła  
znaczniejszą, niż powyższa cyfra  przeciętna, całej 
m o n arth ji dotycząca.

Z  pośród ogółn osób oskarżonych zaledw ie 
52 2 proc. skazano, uwolniono zaś 47‘8 procent, j 
W G abcji. Bukowinie i D alm acji liczba skaza  • 
n y ch  b y ła  jeszcze m niejszą (dochodził* do 33 6 
proc ) a to z pow odu wielkiej mnogości skarg  
o obrazę czci, w znacznej części lekkom yślnie 
wnoszonych.

Z  n a szyc h  zd ro jo w isk
Iw onicz 15. lipca.

„W szystko tak jal było —  tylko się ku sta
rości nieco poohyliło 1“ Niestety jednak nie jest to 
starość piękna —  nakazująca uszanowanie —  nie ! 
to starość wcale niemiła. Ale przecież są pewne 
zmiany. Oto u wstępu już widzimy, że dworzec kole
jowy, bardzo szczupły i nieodpowiedni, zostanie po 
większony. Bardzo to piękne i pochwały godne, gdyby 
nie to, że budowa ta  pochodzi widocznie z oszczędno
ści, porobionych kosztem urzędników. To też za bu
dowę tę płaci i ten pan w czerwonej czapce, biedny 
urzędnik ru c h u ; pochylił się on także, co prawda, 
nie ze starości, ale z naw ała roboty, której zaledwie 
podełać jest w stanie. Nie zszdrościmy istotnie tym 
panom ich stanowiska w czasie sezonu le tn iego! 
Uwagę naszą zwraca dalej kasztanowaty obywatel w. 
m., który również się „pochylił11 nie ze starośoi, ale 
ażeby tą  uległą miną zwabić jak największą il»ść 
„reoepisów" do swej ręki. Dalej za płotem stoją do
syć apatycznie „nasi poczciwi wieśniacy dorożkarze", 
oceniojąo po ilości kufrów i kolejowej klasie wartość 
przybywających. Rzecz prosta, że c. k. starostwo, 
zajęte ważniejszemi sprawam i, do dziś dnia nie wy- 
słuohało naszych pokornych próśb, ażeby na każdym 
powozie i na każdym wózku były przybite taksy ja 
zdy — bo juści, kto jedzie do kąpiel, t  n musi być 
przygotowany na w ydatk i! Również szanowny zarząd 
kąpielowy nie uwzględnił naszej propozycji, kulm inu
jącej w tern, aby utrzymywano dwa wozy transpor
towe, które wysełano by do pociągów po pakunki. 
Ponieważ na recepisaeh uwidocznioną jest waga rze
czy, możnaby przeto ustanowić sta łą  opłatę od 50 
kilogr. P rzy  umiarkowanej opłacie goście płaciliby 
mniej, zarząd zarobiłby dosyć, a gość nie potrzebo
wałby, przybywszy do Iwonicza, czekać czasem go
dzinę całą na swoje pakunki. N iestety jednak w na 
szych zakładach kąpielowych nie może się jakoś za
aklimatyzować przekonań'e, że konieczną jest^rzeczą 
dbać trochę więoej o gości.

My należymy w pierwszym rzędzie do tych, 
którzy od lat wołają „wspierajm y zakłady kąpielowe 
własne" — jest to, było i będzie naszym obowią
zkiem, ule z drugiej stiuny musimy i powinniśmy 
z całym naciskiem domagać się od naszych zakładów, 
aby postępowały naprzód, a nie cofały się. Nie możemy 
s;ę domagać, aby zakłady nasze były tak tanie, wygodne 
i z komfortem urządzone, jak kąpielowe miejsca za
granicą —  bo do tego brak nam kapitałów, a prze 
dewazystkiem przedsiębiorczych i fachowo uzdolnio
nych ludzi —  ale są pewne granice, które osiągnięte 
być muszą, ażeby zakłady nasze nie odstręczały 
wprost przybyszów.

W.eźmy np. taki Iwonicz. Położenie piękne, po
wietrze dobre, komunikacja droga, ale ła tw a, okolica 
piękna, wody o wielkiej sile leczmcz1 j i wcale obfite, 
woda ź .odlana dobra —  są więc wszystkie warunki 
rozwoju. A jednak niedawne to czasy, gdy Iwonicz 
upadał, a i dziś nie przyszedł do tego punktu 
rozwoju, na jakim sta ł dawniej Upadek ten przypi 
sywano dającemu się uezuwać odorowi nafty, w zra
stającej konkurencji ze strony Rymanowa," Rabki, etc. 
—  słowem zn&chouzoDO różne przyczyny, tylko za
mykano oczy na prawdziwą, bo jej widzieć nie 
chciano. Po prostu nie robiono nic w kierunku pod
niesienia zakładu i zakład upadał. Światło elektryczne 
urządzające czasem niespodzianki, wodotrysk w sze
ściu formach, trzy .gazony i nonę m undury policjan
tów —  to wsiyntko za mato. Dzi# gdy wśród śre
dniej klasy upowszechnia się pochwały g f dny zwy
czaj szukania wypoczynku po za murami miasta, gdy 
ladzie średnio zamożni oszczędzają przez cały rok n i 
strojach i zabawach, aby przez kilka tygodni ode- 
tchąć śwież-ta powietrzem i naprawić bwo zdrowie 
skołatane eo raz to bardziej denerwującą pracą —  
dziś warunki podniesienia zakładów radykalnie się 
zmieniły. Przed ćwi rć wiekiem grus gości kąpielo- 
wyoh stanowiła P . T. wysoka szlachta, która, czy 
m iała, czy nie m iała —  wydawała pieniądze dla 
„honoru aom u“, dziś gros gości stanowią ludzie 
pracy, którzy powinni i muszą liczyć się z groszem. 
Pod względem zaś taniości nasze zakłady stoją chyba 
na ostatniem w Europie miejscu. W< źmy np. pokój 
w t. z. „W ielkim botelu" w Iwoniczu, oznaczony 
numerem X. X. Wohodzimy na schody, z których 
każdy na ł/i łokcia jraw ie  wysoki (dla chorych i 
dzieci wyśmienite!) i idziemy wąskici kurytarzem 
przez który zaledwie dwie osoby się przecisną. Drzwi 
odrapane z lakieru, pomazane ołówkiem, nad drzwiami 
zaś niebieską farbą wyma) rwany numer. W ewnątrz 
pokoju zastajem y: 2 łóżka ż.-iazue, 2 stoliki nocne, 
m ałą umywalnię, komodę i sofę, przypominające n. p. 
karczmę w Podhorcach, szafę, wartości 7 zł. 50 c t , 
jeden stół trochę porządniejszy, dwa krzesła, okryte 
kawałkami drelichu, wreszcie krzesło i stół przypo
minające koszary. Dalipan nie przesadzę, jeżeli po
wiem, że wszystko razem nis wa te między braćmi, 
z uwzględnieniem „antyeznośei" 40 zł. vv oknach 
są Btory, z których zielona przeszłość wygląda nic 
śmtało przez brudno żółtą teraźniejszość i białe fi 
ranki, zaczepione na prostych drewnianych kołkach 

guzów .. To wszystko razem z dodatkiem dwóchbez

umeblowanie pokoju, który do tego m a sześć ścian, 
Owoż pokój ten w I I  sezonie na dobę kosztuje 
2 zł. 20 ct To już nie słono, ale pieprzno! Moi 
panow ie! albo meblujcie porządniej —  albo nie każcie 
sobie tak „porządnie" płacić.

Dodajmy do tego wy=oaą taksę za małe korzy
ści (za wypożyczanie książek, gry towarzyskie płaci 
się osobno), a musimy pojąć, że zakład taki wymaga 
porządnie naładowanej kieszeni. Do wygód należy i 
to np., źe, chociaż źródła są otwarte do 11. godziny, 
to żętyoa „wychodzi" już o 8., lub pół do 9 i 
w prost nie można jej dostać —  dotychczas widocznie 
arcytrudno temu zapebiedz. Do wygód należy i to, 
że kiedyś o godzinie 11. w nocy jakieś towarzystwo 

i urządziło sobie „m uzykę" na werandzie restauracji. 
Piszącemu te słowa jest to obojętnem, owszem, spi 
on smaczniej przy muzyce, ale niestety w zakładach 
kąpielowych bywają także czasami ludzie chorzy, a 
nawet nerwowi, bye uicże, że eą to białe kruki —  
no! ale i na tych możnaby uważać Nie chcemy być 
mylnie zrozumiani i zastrzegamy się, że za braki w 
urządzeniach zakładu nie czynimy odpowiedzialnymi 
kierujących zakładem urzędników. To byłoby niespra 
wiedli wem. Tak poprzedni dyrektor, a wielce sympa
tyczny obecny kierownik Szczawnicy, jak i dzisiejszy 
rządzący zakładem dyrektor, to najmilsi, nujehętniejsi, 
najuprzejm iejsi ludzie, którzy zakładowi cały swój 
czas poświęcają —  ale cóż oni zrobić mogą, gdy 
względy materjalne krępują cel ich na każdym 
kroku ?

Restauracyj jest dwie — z tych restauracja p. 
Ordy utrzymu.ie swoją dobrą sławę, jest wcale dobrą 
i nie bardzo drogą. Sam gospodarz pilnuje kuchni — 
co naturalnie na d tb ie  jemn i gościom wychodzi. 
Ale i tu  nie możemy obejść się bez uwag pjzede- 
wszystkiem u?ł uga, acz dobra, jest nie wystarczającą, 
wybór potraw jest m ały, a pomimo, iż w Iw Juiczu 
jest masa dzieciaków, nie uwzględnia się zupełnie 
małych pacjentów. Są Jwe, gdzie nie tylko nie można 
dostać sznycla, lub ko’leeika (eo zresztą rozumiemy 
i wybaczamy) ale nawet rosoru, zasypanego kasz ą 

i —  czego już nie pojmujemy. Następnie, w każd j ;
restauracji tej m iary, co p. Ordy, powinny być dla 

( użytku gości „listy  gości", bawiących w Iwoniczu, 
i Krynicy, Szczawnicy i w ogóle w krajowych zakła

dach, powinny być „Przewodniki kolejowe", rozkłady 
jazdy. Wszystko to kosztuje co najwyżej 5 — 6 zł. na 
cały sezon, a restauracja ma ohuć trochę europej- 

j skiego wyglądu.
Muzyka pp. Auberów uprzyjemnia kuraojuszom 

! pobyt w Iwoniczu jest ona o wiele lepszą, aniżeli 
! zeszłego roku, a przeć eź i je) hez zarzutu pozosta- 
■ wić nie możemy. W chwili, gdy to piszę —  godzina 
( 67a wieczór — m uzyka gra jakiś „K rauz", w kió- 
i r7!n słyszę hymn austrjacki, a dalej „Heimliehe Lic- j 
j be", „Stefanie Gawotte" etc., są to wprawdzie „klasy- i 
j czne" kawałki, ale pragnęlibyśmy częściej, jak dotych- • 
J czas, słyszeć polskie pieśni narodowe i utwory p 'l-  
| skich kompozytorów. — Jakby na moją pociechę (6 • 
I godz 47 miDut) zag aht kapela poloneaa... [
l N ad zdrowiem pacjentów czuwa i w tym roku j
j dr. D ę b i c k i ,  lekarz zdrojowy, a dobry znajomy ■ 

Lwowiaków, cieszący się ogólną i prawdziwą sympa- ; 
tją. Ordynuje także, jak dawniej, w dawnem awem ■ 

j mieszkaniu, dr. K a d e n ,  a pono także jeszcze któryś j 
j z lekarzy —■ którego nazwiska nie znam —  ordynuje ] 
j ua ochotnika

Zrtsztą, cóż więcej? \
Masa deszczu, dużo dzieci, dosyć pięknych pań (. 

(o i3 n a  p raw dę — d.oajó? Freyp. kt rektora)
Te wszech stron kraju, mało tśygód, a unihirtro ’to ]

j wicie chwil przyj-mnych... Oh o c aż nigdy nie jestem i 
j i nie byłem bezwzględnym chwalcą naszych zakładów : 
[ kąpielowych, < hociaż one zawsze jeszcze g r z e ją  bra- i 
! kiem zrozumienia swego in ter.su  chociaż u nich j 
; człowiek podobny jest nieraz do owego „w ie li ego" ! 
j pana, o którym Rusin pow iada: - „sp na słomie a  , 

czesee się zębami" —  to jednak uo swoje, to swoje! ! 
j Jedźmy więc do swoich, ale twardo domagajmy się j 
I nsnnięcia braRósr i usterek, bo to i o la kuracjuszów / 
j i dla zakładów lepiej. 1 j

P . S  I .  Bawił tu  p. Konopka i urządził, m iłj 
i wieczór recytatorski. Zebranie nio było liczne —  bo | 
i nie był to wieczorek humorystyczny, bo była tam  i 
! mowa „O pięciu krzyżach Polski", „O „Bkfwfffi Rm? . 
j cławiekiej" i „Orie polsk;m ". Gdyby tak przyjeebsła 
• jaka .,Kiabriasz-Partie“ , byłoby pełno; a jednak ta  

garstka r:ośoi która się znalazła w sali dodała mu urc- 
j ku Byli to bowiem nasi drodzy goście z poza „słu - j
i pów“ i „rogatek". ’ j

Liczna drużyna wyruszyła dziś do Rymanowa, j 
j celem uczczenia bawiącego tam  księcia kościoła aroy- 
j biskupa Felińskiego. Nienajprsyjemniejssy będą mieli 
j powrot, bo desz z leje, jak  z cebra.
' P . S  I I  Komitet fundacji Kościuszki uczyniłby 
! bardzo dobrze, gdyby bezzwłocznie w ysłał po 5, lub 
| 6 puszek do każdego zakłada. Popłynęłyby tu nie- 
: zawodnie liozne składki.
| Najlepszy dowód, że dobrowolna opłata od gi-
| mnactyki i krokieta, wprowadzona przez o b e c n e g o  
i dyrektora na rzecz „Szkoły ludowej", p r z y n io s ła  
! wcale piękn > rezultaty.
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K E O N I K A .
Ojsiisssz lw o w sk i 
W t o r e k  18. lipca,
Teatr le tn i: „Józefina sprzedana przez 3we sio

s try 1, operetka w 3 aktach Paw ła F errie r’a i Fabr. 
Carre, z muzyką W. Rogera. Początek o godz 
wieczorem.

7*/,

Wiadomości osobiste. Radca dworu starszy 
prokurator państwa p. Z d n ń s k i  wyjechał na dwu
miesięczny u r lo p ; zastępywać go będzie prokurator 
państwa p. S e r e d o w s k i .  Kierownictwo lwowskiej 
prokuratorji objął p. Juliusz G i z o w s k i.

Z iy e ia  to w arzy sk ieg o . W  sobotę przedpołu
dniem pobłogosławił ks. kardynał Dunajewski w swej 
prywatnej kaplicy w pałacu książęco biskupim, zwią
zek małżeński panny Stanisławy M a z  a r a k i ,  z p 
Józefem B o g u s z e m .

W  kościele N . P. Marji w Krakowie odbył się 
d. 15. bm. ślub panny Kazimiery Z a r e m b i a n ś i ,  
córki Jana i Agnieszki z Bossowskich, z p. Antonim 
Ziłtkiewn zem, właścicielem handlu.

Dnia 20. bm. w kościele św. Anny we Lwowie 
zostanie pobłogosławionym związek małżeński p. S ta
nisława O s b e r g e r a ,  z panną Zofią W ę d r y c h o -
w s k ą córką Eugeniusza i Lud 
Wędrychowskich.

N ekro log ja . Kajetan 
przeżywszy la t 58, zm arł 
właścicielem kopalni nafty 
— Antoni T o r o s i e w i e z  
w Ozerniowcaeh

K atendm '
Wschód słoń**' 
godzinie 7. mi

wany z Komarnickich

Longin T o r o s i e w i e z ,  
w Ozerniowcaeh. B t£ on 
w Słobodzie Ruugurskiej. 
urzędnik kolejowy, zm arł 

przeżywszy la t 74 
Wtorek (.18-.): Szymona z Lipnicy 

o 4. minut, 24. stó ióc  o
u i *4

na
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Hornami z francusk iego .

(Ciąg dahny)
B y ł to wysoki ra ę ż c y z n a  la t trzydziesta, 

o d ług ich  faw orytach, rozszerzających  sic k u  do 
łowi, o w łosach b lado ió łtych , pochodzących w 
prostej linji z kraioy  m gły, s  tw arzą ok rąg łą  i 
różow ą, koloru szynek j« rskich, a k tó re j cechą 
c h a rak te ry s ty czn ą  b y ła  głupowatość w idoczna, 
bardzo  w ygodna. T y lko  nie trzeba  było polegać 
na niej.

Panow ie B urle tt, lem p le ton  et Comp nie 
b ra li do usług  ślam azarn ików  aui gapiów, a ca  
ulicy Bossano oni byli panam i. Ze swych dwóch 
panów dobry  Wil s łu ży ł m łodszem u ty lko  dla

form y.^ p io tra  B rech ,n x  jego dobrotliwie
patrzące oczy, k tó ra  cdaw&ły się ssnaem i, rozbu
dziły  się i b iyała w nich isk ra  inte lig en c ji.

—  Czy nikt nie by ł, W ill?  —  z a p y ta ł na 
uczy ciel.

—  D o pana nikt...
— Listów nie m a? ...
— Ani jednego...
— Nio więc n o w eg o ? ..
— N ic.
W ejrzenie, k tó re  tow&rzyszyło tym  krótkim  

odpowiedziom , mówiło więcej, n:ż one i znaczyło  
to samo co s ło w a :

— Możesz pan być spokojnym , ja  czuwam .
P io tr B recheuz zn iknął za swem biurk iem

w końcu galerji i zatopił się w sw ych papie
rach .

T o  n ie o c en io n y

b rdio podejrzanych kocyków przed łóżkami, lusterka, 
d ibacka, karafki, szklanki, etc. — stanowi całe

P r a e d te m  ,ed n a k  a o dc ien iem  w eso ło śc i  —  
r z e k ł  do s w e g o  u c z n ia :

—- T e n  W il l iam  to p er ła  s łużący ch a p r z y 
w ią z a n y  do  s w y c h  ' l o b r j i k  p an ów , ja k  sk .- ła  
G ibraltaru  do  starej A u glj i

W te m  d rzw i się o tw o r z y ły .
W il l  w p r o w a d z i ł  p r z y b y łą .

J u a n  R o d r ig u ez  w sto ł  p osp isszn io ,  a po 
s z e a ł s s y  k u  niej, u jął ,ą za  r ę ce  i za p ro w a d  i ł  
n a  drugi k o n ie c  halli,  p r z e c iw n y  tem u, g d z ie  
sta ło  b iurko n a u c z y c ie la  Tu p osa d z i ł  ją  na  
k an a p ie ,  a sam  u s ia d ł  w prost  nie; na  n izk ń n  
fotelu.

PiOtc B r e c h c u x  ob ró c ił  się. Z po za  d w ó c h  
3l03Ów b ro szu re k  i d z ie n n ik ó w  o b rz u c i ł  on m ło 
d ą  d z ic w c z p n ę  w c r o k i im  p r se n ik i iw y m , jed n ak  
b e z  n a jra a ie jsz sg o  z w ró ce n ia  jr.j u w a g i

Jo a n n a  nie  p o trzeb o w a ła  lę k a ć  się tej o b icr  
wacji.  N a le ż a ła  do  k o b h t ,  k tó r y c h  p ięk n ość  b la sk  
d z ie n n y  podnosi,  A  tak ich  nie  m a w e l e .

—  Wep?.niał a d z i e w c z y n a !  —  p o m y ś la ł  s o 
b ie .— J a k iż  to s z c z ę ś l iw ie c  z  teg o  J a e i a . .

—  W id z i s z  pan —  r z e k ła  ona ■— dotrzy  
m aję  sw ej o b ie tn icy . . .  U w a ż a ła m  so b is  za o b o 
w ią z e k  p o d z ię k o w a ć  P aau  za  w ie lk ą  przy s łu gę;  
ja k ą  mi od d a łeś .

B y ł a  bardzo  w zr n sso o ą  i w c ią ż  ru m ien iła  
się  pod w zro k iem  m ło d e g o  c a ło w iek a ,  k tóry  

s ę  w i_ią o p a tr y w a ł .
a c h w ila  ir .iLzcnia  

t w a r z y c z k a  J o a n n y ,  jej c zy s to  n i e 
b ie sk ie  o c z y ,  k tóre  w s  j)a od matki,  r o zb u d z a ły  
w  nim  c a ły  s z e r e g  wap-ciaoień u ic d o a t ' tc s z u ie  
a tp io a y c h

P r z y w o d z i ła  ruu ona na paa .:ę6  tę ch  ile  
m ło d o śc i ,  w  któraj r.ie m :a ł  n ic  sob ie  je-iaGze do 
w y r z u c e n ia ,  k i e d y ,  ja k o  p rosty  kom  <ant h a n d lo 
w y  w  b a rd zo  u : z c i  y m  dom u. s z e d ł  prostą  
gą, k tórą  w k r ó tce  porzucił .

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  \volno polować 
jelełfie i kozły (rogaesa), ptactwo wodne w ogólności

Mianowania. M inister handlu zamianował asy 
steatów pocztowych: Józefa Foitnera w Krakówie,
Józefa Leszczyńskiego we Lwowie Adama Młodzią 
newskiego i Karola Koaiga w Krakowie, Andrzeja 
Terecka we Lw oy.e, Aleksandra Schroibera w Erze- 
żanacl), W ładysław a Nowosielskiego w Krakowie, 
Ignatego Siateckiego, Lucjana Dębickiego, Emiliana 
Nałęcz Jaweckiego, Zenona W eingartena i Jakóba 
Orlińskiego we Lwo*ie, Jana Grabowskiego w Zło
czowie, Bronisław a Brzezińskiego w Brodach, Grze
gorza Chlebowskiego w Krakowie, Ignacego Jurkie 
wicza Bn.azaezu Antoniego Lonkiewioza i F ra n 
ciszka Gregorica we Lwi ńe, a dyrekcja poczt i te
legrafów przeznacz; lal Ignacego Jurkiewicza do Snia- 
tyna, pozostawiając resztę w dotychczasowych miej
scach służbowych.

P ro m o c ja . Pi Wilhelm B r u c h n a l s k i ,  Lwo
wianin, otrzym ał na iwowdkiej wszechnicy stopień 
doktora filezofji.

Zmiana własności. Część dóbr Chmielówka 
w pow. tr? inbo« lsk !in , sprzedał p. Grzegorz C h a  
b u r s k i  Izraelowi Balabanowi z Janowa.

Ze afer notirjaln ch P. Włodzimierz L e  
w i e k i ,  notarjusz w W lśniowczjkn, przenosi się do 
Kozowej. gdzie urzędowanie obejmie dnia 20. bm. —  
Kandydat notarjalny p. Mieczysław B i e l i ń s k i  zo
stał mianowany na przeciąg sześciu tygodni zn- 
stępcą p Sylwestra J..ciewicza; notarjusza w Krośnic, 
a kandydat notarjalny Stefan P o m i a n k o w s k i ,  
zastępcą p. Romana Ł a p i ń s k i e g o ,  notarjn za
"W Nłsku. J AU ? ; ^ •. «

2  poczty. Wedle zawiadomienia wspólńeco m i
nisterstw a wojny zniżoną została taks* bośniacka od 
wartości posyłek z pięciu centów na każdo 150 zł. 
na trzy centy —  począwszy od dnia 1 lipca 1893 
roku dla ogólnego ruchu poczty wozowej wartościo
wej w obrębie krajów okupowanych. W skutek tego 
usk&o&wia się ; ako mi nim urn to jest najniższą taksę 
wartościową sześć centów, zaś za posyłsi do wartości- 
50 zł. zniżoną należytość irzy centy.

W padak. Wczoraj o godzinie 4. po południu 
z domu przy ulicy Kazimierzowskiej pod 1. 17 spadł 
kaw ał gzymsu i uszkodził tiężke w głowę czternsto- 
letniego Beera R isenstocks, którego bezprzytomnego 
odstawiono do sądu.

Złote wes le i jubileusz 50 letni kapłaństwa 
Dnia 11. bm. odbyła się vr Błozwi górnej w pow. 
Staromiejskim izadka uroczystość: Proboszcz ruski 
ks. P iotr W i t o s z y ń s k i ,  kanonik i dziekan w Bło- 
zwi, obchodził w duiu tym złote wesele, a zarazem 
święcił 50 letni jubileusz swego kapłańrtwu. I  »po- 
aującym- był widok zgromadzonych z okolicy parafian, 
szlachty i obywateli jak niem. iej licznej, bo z około 
100 osób składającej s ę  familji jo l  M a, święcących 
razem ze swoim past-rzem dzień tak dla nieg uro 
tu v ety i

r,o  Chicago wyjechał wczoraj profesor dr„ Emil 
D u n i k o w s k i  z parają polskich turystów. Do 
Cbiragc przybędą dnia 3. sierpnia b r. Polacy za- 
mieszkali w Ch cago pr.ętg.-,to..ują nęv dworcu wspa
niałą owację. W Nowym Jorku oczekuje ich przy
jęcie polskich towarzystw wojskowych. W  Niagarze 
zabawią t.zień cały. Kolonja polska % Buffsl * wy
jeżdża do Niagary celem przywitania rodaków ze sta- 

rektora księdza dr. Kiorsa, rzeź

biarza artystę Tadeusza Barącza, dr. Tadeusza Bujaka, 
Józefa Rogosza, architektę Kłosowskiego, mecenasa' 
Dziorobka z Poznania, dr. Kosza z Krakowa, Sozań- 
skiego w ł“śoiciel„ „óbr ziemskich z Galicji, księcia 
Lubomirskiego z W arszawy, Kozłowskiego literata z 
W arszawy, Sawickiej literatki z Krakowa, Tretera 
właściciela dóbr ziemsktóh z Galicji, Cegielskiego z 
Poznania, profesora politechniki lwowskiej Dzieśle 

o i innych.
P o ża r  H usia tyna Otrzymujemy następujące do

niesienie: Dnia 14. bm. o godz. 1 */a w południe 
wskutek wadliwej budowy komina, zapalił się mały, 
słomą kryty dim ek biednego bednarza Domek ten 
położony w najludniejszej części miasta, słomą kryty, 
spłonął w jednej chwili, a od niego zajęły się w 
okamgnieniu inne domy, tak, źe w przeciągu dwóch 
godzin stanął w promieniach cały rynek i część m ia
sta tuż nad samym Zbruczem położona. Miejscowa 
litr ż ogniowa robiła nadludzkie wysilenie, lecz roz
szalałej pożogi pokonać nie mogła. S p łonęły : cer
kiew, wszystkie bez w yjatsu sklepy i domy w lynku 
syuogoga i apteka. Przeszło 200 domósr do godz. 6. 
zapadło się w gruzy, około 3000 ludności, przewa
żnie izraeliokie pozostało, bez dachu i chleba. 6  godz.

przybyła straż pożarna z Kopeczyniec i Czortkowa 
i dsiolnym członkom tejże udało się zlokalizować 
pożar tuż przed domem sławnego rabina cudotwórcy 
w przeciwnym bowiem razio całe miasto stałoby się 
było pastwą płomieni. Kościół, oraz główna ultóa, 
zamieszkała przez ludność chrześcisńską, przy której 
znajdują się także wszystkie urzędy, ocalały. Ludność 
dotknięta klęską koczująca na, ulicach, pozbawiona 
wszelkich sroakow do życia, rozdzierający serce 
przedstawia widok.

N a prędce zawiązał się tu  komitet celem nie- 
sieuia pomocy nieszczęsliw j^. Komitet teu udaje się 
do szan. Redaicji z prośbą o odezwania się do współ- 
czuoia ogółu i o jak najrychlejsze datki dla nieszczę
śliwych. Oprócz datków pieniężnych pożądanemi są 

|_cfiary w odzieży i wiktuałach. Machnietoicz c. k. 
starosta. Cichocki, c. e . sędzia pow.

Rosyjskie miasto g rp tózne  Husiatyn oświadczyło 
gotowość przyjścia z pomocą pogorzelcom. Gmina m. 
Husiastyna udała eię telegraficznie do rządu austrja- 
Caiego z prośbą, ażeby wobec wielkiego nieszczęścia 
zez\ olił na przewóz artykułów żywności z Rosji bez 
opłaty cła.

Na w y s ia w ę . Czemiowiecka Gazeta Polska 
w ostatnim numerze wzywa gorąco rękodzielników 
bukowińsktóh du wzięcia udziału w wystawie przy- 
szłoroczn j .  Dzisiaj, k ia ty  pa zamknięciu rumuńskiej 
granicy rękodzielaicy bukowińscy stracili na/główniej- 

zy rync-k dia zbytu swych towarów, obesłanie 
lwowskiej wystawy powinno być dla nich wielce po- 
ządauem.

Bezustannie ża lą  się podróżni na zarząd 
kolei państwowych, który posługując się systemem 
o s z c z ę d n o ś c i o w y m ,  tak mało wozów do użytku 
przeznacza, że po 15 do 20 osób w jednym prze
dziale musi się cisoąć, a wisie podróżnych w wa
gonie nio znajdzie tyle miejsca, aby usiąść — nie 
mówiąc już o wygodzie. B e z w z g l ę d n o ś ć  ta  w 
trak t wania publioznośoi zasługuje na uvagę.

Ajent asekuracyjny Izaak Jonas z Marjampola, 
zkazsny został przez sąd stanisławowski na trzy m ie
siące więzienia. Przywłaszczył on sobie znaczną 
część kwoty, przeznaczonej na odszkodowanie pewnego 
pogorzelca w Łanach.

Zjazd śp isw a k ó w  odbywa się obecnie v  Czer- 
n'.owcach. Zjazd ten nosi na sobie oeehę uroczysto
ści niemieckiej. Praybyli śpiew -o' s VfyJ„iey, Dorny, 
Seretn, Suczawy, Bielska szlązkiego, z Bystrzyjy na 
S ied m iog rod zie  i z Bukaresztu.

Do hukOW. izby lekar& kisj wybrani z Czernic 
wiec (mtó.sta) p p .: dr. Lazarna, dr. Róhmer, dr.
Wolan i dr. Wolczyński, a jako zastępcy pp. d r .: 
F lin * t., dr. Mayer, Majerski i dr. PhiiipoTici.

„W i2ja lo k a ln a" . Czcrn. Gaz. polska  donosi: 
Przed kilkoma dniami sędzia powiatowy z Zastawny 
przeprowadzał u włeścian w Czarnym E otoku wizję 
lokalną w pewnej sprawie prowizorjalnej. SI inąwszj 
na gruncie spornym, krzykcął do pozwanego Ilrc y  
Bezruczaka. iż tenże ukraćlł P iwodowi grunt i jeżeli 
się do tego nie przyzna, będiie skazauym na 8 dni 
ares?tu. Gdy w 'ośeiaL.n przy swojem obstawał, roz
gniewany sędzia kopnął go nogą dwa razy tak silnie, 
iż tenże odniósł uszkodzenie ciała, połączone z kilku
dniową nieudtlnością do pracy.

In s ta lac ja  księdza infułata Józef Kerschki, pro
boszcza w Staniała rowie, od ly ła  się z wielką uro- 
czystością dniu 9. b.

„S okó ł" s ta n is ła w o w sk i uczcił onegdaj dzie- 
sięcio-letnią pracę niezmordowanego naczelu'ka swo
jego. Henryka Langhamera.

jaczki, a to trzech tęgich chłopoć w powiła 
Wjooe anka M arja Lazur w Kirlibuba. Uszczęśliwiona 
matka wniosła prośbę o subwenoję państwową na 
wychowanie przyszłych rekrutów

W ym ordow anie c a łe j  roazm y. W Lipkana:h
pod Nowoeitlioą banda rabusiów zamordowała całą 
lodzinę wieśniaczą: Antoniego Furcha, jego żonę i
troje dzieci.

^  z gfaocm wielkości laskowych orzechów 
s/a la ła  13 bm, na Bukowinie nad siołam i: Romans 
stio, Go ureny i Millesehoutz. Zarówno na dwerskiob

o^nie chaty  ukwie-

rego Kraju, a to pp. rektora k sięd za  dr. Kiorsa, i
- -«»•    '■iiiiiizhii iipriiiiraiitfin^

W ia ł c d  n ie j jakiś^ c z a r  ta jerun iczy . , Q n k o rsy a ta j^ c  z j s.j pom ięszania i sądząc , T ow arzystw o  te j zau h w y ca jąo sj
P rz y p o m n ia ła  m u  id y llę  icb cichego zw iązku  i że już daw no  i zu p e łn ie  b y ła  m u o d d an ą ,

p rzesz ło śc i, k ie d y , ja k o  dziecię n iew inne i po- f o d ezw ał aię ;
— C zy p rzy p o m in asz  sob ie ta k  ż y w o ,

ja k  ja, k ie d y  sp o ty k a liśm y  się daw niej w dn
w i M esnil?

—  N ie ia p o m n ia łsm  tego 1
—  U jrzaw szy  eię tej nocy , n ie  w ie rzy łem  

w łasn y m  oczom  !
—  i i  .e s te ty !

B yłem  bardzo  zd z iw ion y

c h c i *
Z opanował 
Ś w ie ż a

10-

w azn e  u k a z y ir a ła  m u  się w
c.oaej n a  tle  b lu i s o z a ,  róż i fuksji.

M ów ił sobie, i e  m ogli  ż y ć  rasem  ob^je  
c is zy ,  prostocie ,  w  dosta tku  sp ok o ja ym  j w y g o 
dnie, zd o b yte j  przez  p racę

J c n n c a  ze  sw ej stroiły b y ia  oszołomioną  
F r zo n y o b ,  w ja k i  sos-.ała n rg le  przenies ioną ,
sp ra w ia ł  ua  niej wraasis ie o trą tw jająoz; b y ła
p r z e d e w sz y s tk ie m  w zru szon a  row arzystw em  rata 
d e g o  c s ło w .c k a ,  k tó r y  Eostał na z a w s z e  w  jej  
p am ięc i ,  a k tó r eg o  a nąjd ow ał. i  teraz bardziej  
p o c ią g a ją c y m  i p od n ie s io n y m  pr.*.e« o tc ca en ie ,  ‘-7 
ju k iem  s-ę znajdow ał, ,  oo  c zeg o ś  ezerod zie j-  
sk iego .

Z osta ła  t e k  s z y b k o  prr,f)aiss:oną z e  swej  
w strętnej nory, g d a ' 0  opierara się w sz e lk im  
p rzec iw nośc iom , do teg o  raju o lśn iew ają cego ,  że  
d o z n a w a ła  zaw rotu  g io w j ,  ha lu cyn a cj i  p i ła c j  
czarów , c z y  te ż  snu ezc sę ś i iw e g c  i s ło d k ieg o ,  
ja k  n adzieje .

M ilczen ie  to . trw ało  ehe.i l  k i lk a  z a led w ie ,  
, a le  c a ły  św iat  m y ś l i  p rzesu n ą ł  ej się przez  
u m y s ł .

P rz e rw a ł je w k ró tce  m łody  cz łow iek  g ł°  
s s m  c ic h y m , w k tó ry m  d rża ło  u czu cie .

—  Joa n n o  —  r z e k ł  —  p ozw ól mi
w aó  się tem  im ien iem , w o»ak  , m o ż e s *  J
ssczf-rą ae m n ą ?  N  3 n ie  a ■ Z«ału-w'.ł 
patji mej d U  c ieb ie ,  c o k 1 Iwiek y m  .y*-'5 • 
W ie m  az nadto ,  żo ż y c ie  jest częstokr-n, barc..,o

  O h  ! tuk, —  sz e p n ę ła  —  okrutn ie  n a w e t !
—  N ie  w ie rzę  w  p rry p a d k i . . .  Jeś l i  n;ę 

s p o ty k a m y ,  musi w  jteis b y ć  przeznaczen ie .
—  P r z e zn a c zen ie ,  —  p o w tó rzy ła  s ch y la ją c  

g ło w ę  —  b y ć  niożc...

znąlfiKłszy ; ę 
jek  się dom yślasz chyba.w ta k ism  m iejueu i 

bardao am artwioi-y..
S ta łe  się śm ierte ln ie  ii.ls.de.
— B yraś bar-iso m łodci:.tk ą , 

szczałem  O berbourg ale dom yślał1*6 81 
Wielkiej mej prayjeźui tlla ciebie-

Nic nia odraekłia. . v,u  ,
-  P rz y ja ź ń  ta  by*8 g ^ s M -  urn mog as

DraYDUSza- Nie naras*> ł J®.1 s-. "-ni oddale-praypusza n ie  _0 j Póżowałcm  aużo PrTvbir
me.. Od tej pory P ° J r M c ^ il  . r r“7b7-
rając codziennie do  du  M is*il, by łem  tam  wiewając co iz  ̂ ^  t  któi,a roz=tr

Ni„ m ógłbym  przeżyć jednego dnia,

Nio
era

dziony

bySZoU zobaczyć . B y ł iś  ta k  śliczną, a nie 
J a *  J a ś  się w edz .eć  o tem  M ć ./iłem  s o b i :, 
io .n a u a i b y  j^ s iś  z w iązek m iędzy  numi ,  i e  
je s t niapodftbn-%itw em , b y śm y  n ie ostał k i. d y ś  

pi*yjac.ó łai'., późaic j do rośn’3sz. 
■n?i:i3m eię. ho oto je steś p zy  m nie. bo 

j  P« -'k k tó ry  j as rozdzie lił, p o łą cz y ł nas  
n a  nowo i to w tsd y  w łaśn ie, k ie d y  w szy stk ie  

no z a aw a ły  się n as  o d d a ia ć  od sHbiói,.—
Głos m łodego cz łow ieka b y ł d rżą cy .
Jo sn r-a  s łu c h a ła  go ja k  m elodii pow ażnej i 

u p a ja jące j
J  ś!i g ra ł  kom edję , to g r a ł  ją  z ta len tem  

zupe łnym , M ożca by ło  p rzy sią d z , że b y ł azcsó-1 
rym . I  b y ł  nim  rzeczyw isc  e.

   _ nieszcz<;
ii we) dzie wczyny, sdolnej skusić kochanka i ro z

budzić w nim palące żądze , rozgrzało tę naturę 
popsutą przez nauki przewrotno 1 rzuco&ą na złe 
drogi przez tego d’ ab a  »*°®‘ *ogo, k tóry  ją  BO, 
bie ob ra ł za c a r ie  -‘ ia 3W03 sem sty.

Pozostaw iany sam em u sobie, możeby m iał 
najsalaol stni* 8* popądy.

J . srbiorajac im s a  n ą j8atw ardsialsa*plj zbro-
dni*r5?yjL ^ 1$ ^nalaało w nich
flioświft oinei cząsteczki, której niedosięgła jeszcze 
gangrena z . gi.  ̂ sziacucta^j i czystej, k tó ra  po
została nietknięta

T l  •
eetn ; kobieta może zgubić m ężczynę, wy- 

3 a r e / , ^ akże jedaej, aby go podnieść.
Cy,vr zresztą dw a powody, dla k tóry  J i  mło- 

ozłowiek mógł być szczerym  w i  ccnoś>i 
p r z y b y łe j  : jej piękność najpierw , k tó rą  by ł zd.r- 
miony, znajdując ją ta k  zupełną, w pełnym  roz
kw icie młodości, a następnie wspomnienie innych 
czasóy , słów ek przy jaznych  i uśmiechów, w y 
mieniany oh w owej wiosce t  “ateńskiej, pełnej 
kwii.tów i ciszy-

Ileż  to raz* podczas żyeia burzliwego, j a 
kiem u się o d d rł po p iwroc.e swym z F rano ji, 
ppzesuwi a tnu sio przed oczam i ta  postać p rzy- 
lemn.";, p /Jaa  s ło d y c z y ,  której nic nie zaćm iew a
ło, a która p ow raca ła  ciągle, ja k  w idzenie n_ij-
przy  je m n ie jsż e !

T eraz, k iedy  b y ła  znów przy nim, sprow a
dzeń* cudem chyba przysięgał, te n ib l m u ^ęj 
już ui?, w ydrze. Potrzebow ał ty lko  w yciągnąć 
r Qkę by ją uchwycić. O poru w niej Lapotkańefę 
nie spodziew ał

Czyż nie przy ch o d z iła  tu  a podziękowaniem, 
zbłąkana, szukajaca p a s a ?  K tóż ją  rzuoił w t a ę  
ok ru tną  ostatecsność, że u p ad ła  a* do tego
siopnia? , , .. .

(Chąg dalszy nastąpi).

JAN IHMATOWICZ W OD4 LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, źe

n ie z a w o d n y  ś r o d e k  n a  w y g u -

h ien i*
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juk i gminnych polach wszystkie prawie plony zni- 
uezone, a szczególnie: pszenica, ży to, kukurudza i
owies.

Z  niedzieli. Chooiaż nie zapowiedziani na wczoraj 
ładnych festynów — deszcz padał przez oały dzień, 
uniemożliwiając biednym Lwowiankom zaprezento
wania na spacerach najnowszych tualet. To też suk 
tna była wczorajsza niedziela, płeó piękna pozostała 
w domu, a mężczyźni nudzili się w kawiarniach i 
rostauracjach. Jeżeli tak dalej deszcz padać będzie, 
to pobyt na wsi lub w kąpielach nie będzie można 
w tym roku zaliczyć chyba do p**zyjemności.

W akacje. A więc skończył się rok szkolny, 
a młodzież w dobrym humorze ze świadectwem w rę
ku, opuszoza Lwów, aby przez sześć tygodni wytchnąć 
po pracy, użyć świeżego powietrza i wzmooniona 
na siłach powrócić znowu „do książki". W szkołach 
ludowych rok szkolny zakuńczono w piątek, w szko- 
łaoh średnich świadectwa rozdano w sobotę. To też 
wczoraj dworzec kolejowy był w formalnym oblężeniu, 
wszystkie pociągi były przepełnione, a i na ulicacL 
spotkać było można wyładowane bryki wiozące nasze 
pociechy. To też z dniem wczorajszym rozpoczęła się 
kanikuła, ihooiaż Lwów z powodu ciągłych aes— 
nie jest jeszcze tak bardzo wylndniony jak w lata. h 
ubiegłych. Niepogoda wstrzymuje wielu od wyjazdu 

no kąpiel. Mają oni radzieje, i -  nareszcie leezcz 
ustanie i ustali się tak bard- ) poddana pogoda.

W ycie czka  „S o k o łó w "  do P rze m yś la  na uro
czystość wianków nie przyszła wczoraj z powodu 
deszezu do ikutku W sobotę wieczorem podczas 
próby ćwiczeń nadszedł z Przemyśla telegrar iż z 
powoda wezbrania Sanu wianki odbyć się nie mogą. 
Wprawdzie „Sokoł" przemyski bardzo gorąco zapra
szał druhów lwowskich, ażeby pomimo tepo przybyli 
na ćwiczenia, uchwalono jednakże odłożyć wycieczkę 
do następnej niedzieli.

Popia gim n astyc zn y, w  miejskim z&. fadz5u 
sierót odbył się d. 15. bm. po po-udnii popis gi
mnastyczny wychowańców zakładu i wypadł pod ka
żdym wzgledem zadowalniająoo.

Około 100 chłopców, pod kierunkiem swojego 
nauczyciela p. Władysława Mięsowicza, wykonało z 
w elką precyzją korowód ozdobny, rozmaite ruchy 
zbiorowo i pojedynczo, skoki i ćwiczenia zręczuoćoi 
i siły.

Nadto odśpiewali uczniowie bardzo poprawnie 
kilka pieśni patrjotyoznych na dw1 i trzy płosy.

Nanka wi Leżnie prowadzoną była gorliwie i sy
stematycznie, bo wynik5 jej korzystnie świadczyły za
równo o uczniach juk i o uaue/ycielu, który nmie 
zachflwać niezbędny rygor i zyskać sobie sympatję 
wychowanków.

Liczne audytorjum złożone z pp. radnych mia
sta, księży, lekarzy i nauczycieli lwowskich wyniosło 
dodatnia wrażenie, a obecny na popisie starszy radca 
magistratu Łyszkowski i poseł Merunowioz złożyli p. 
M dobrze zasłużone uznanie.

P rze c iw  c holerze. Gdy obecnie niebezpieczeń
stwo cholery coraz groźniej występuje — jak o tern 
nadchodzą hiobowe wieści z sąsiednich krajów —  pi 
stanowił prezydent miasta p. M o c h n a c k i  r e a k t y 
w o w a ć  okręgowe komisje sanitarne, oelem ponownej 
rewizji wszystkich realności i przeprowadzenia bjz- 
względnie wskazanej asanacji miasta. Stosownie do 
podziałn miasta na ozręgi lekarskie, utworzono siedm 
okręgów jomisyj sanitarnych, na których czele staną, 
w zastępstwie prezydenta, dilegaoi rady misjrikiej, a 
do składu należeć będą mężowie zaufania, Jerurz 
miejski i urzędnik magistratu. Nadto utworzono jedną 
komisję dla zbadania studzien prywi.tnych. Komisje 
wydawać będą, w moc udzielonego im upoważnienia, 
doraźne zarządzenia. Wszelkie zaniedbania ulegną ka
rom pien.ężnym, a nadto zarządzone roboty wykonane 
zostaną na „.uszt i stratę spornych. W oDwieszczenin 
wydanem wzywa prezydent mieszkańców miasta, aby 
stosowali się ściśle do wydanych pdeoeń i sarni ze 
swej strony przestrzegali warunków, które mogą by u 
skuteczną zaporą przeoiw ewentualnemu szerzeniu się 
epidemji. Nadto przypomniano hotelistom o b o w i ą 
z e k  m e l d o w a n i a  ofiób, przyjeżdżających z Rosji, 
Francji, Węgier i Siedmiogrodu, oelem poddania tychże 
nadzorowi lekarskiemu, mieszkańcom zaś miasta obo
wiązek donoszenia i podejrzanych wypadkach natury 
cholerycznej i w ogóle o ohorbl _ch epidemicznych.

0 sp»dku po K ICZewjHęlm —  0 którym roz
pisują się ciągła dzienniki rosyirku — twi rdzi G a
zeta Toruńska, „na podstawie naiwiarogodniejszyeh 
wiadomości z Ameryki że spadku takiego Wcale nie 
było i nie ma, a cała historja obliczona jest “\ wy
zyskanie łatwowierności pretendentów do spadku.

W  Sanoki jak donosi Gazeta Lwowska  — 
zachorował dnia 13. lipca b. r. robotnik, powracając 
z Węgier do domu, do Bliznego w powiecie brzozo
wskim. Ponieważ ohjavy chorobowe wzbudzały -o- 
dojrzenie cholery, więc umieszczono natychmiast cho
rego w baraku izolacyjnym przy tamtejszym szpitalu 
powszechnym. Mimo natychmiast udzielonej p mocy, 
chory po dwunastu godzinach tego samego dnia 
umarł. Sekoja wykonana przez lekarza powiatowego 
dr. Władysława Ozyżewicza i z namiestnictwa dele 
gowsnego dr. Krokiewicza, stwierdziła nader ostry 
katar żołądka i kiszek ((ijastroeuritis acuta chole- 
riformis). Badanie bakterydogiczne w toku.

Wszelkie środki ostrożności zaraz w pierwszej 
cbwili zarządzono i wykonano.

Eg za m in  z  ra ch u n kó w  >«ci p aństw ow ej zło
żyli dnia 8. bm. przed komisją egzaminacyjną we 
Lwowie pp. Schatzmann ze Lwowa, Śliwiński z Da 
szawy i Więckowski z Ostry.

W szkole poltechtlicznsj pierwszy egzamin rzą 
dowy zł-żyli 1 3 , bm. słuchacze wydziału in iyn ierji: 
Reinfeld Moilko, Kłeczek Andrzej (z odzaozeniem),

Kipsz Karolol (z odzn.), Południewski Jan, Rybczyń
ski Mieczysław (z odzn.), Paszkowski Karol, Styber 
Zygmunt i Szlose Sam uel, na wydziale budewy ma
chin : Goldstein Chaim, Dymnieki Józef (z odzn), 
Kiełbasiński Antoni (z odzn.); na wydziale budo
wnictwa: Panenka Kazimierz.

Z  S o k o ła " . Związek polskich gimnastycznych 
towarzystw sokolich urządza we Lwowie w czasie od 
dnia 1. do końca sierpnia b. r. bezpłatny kurs tec 
retyczno-praktyczny dla nauczycieli, wzgiędnie kiero
wników gimnastyki w towarzystwach gimnastycznych. 
Chcący wziąć udział w tvm kursie muszą posiadać 
zasa Inioze wiadomości z tcorji i praktyki nauki gi
mnastyki, kurs ton zaś będzie miał li tylko na celu 
rozwinąć i uzupełnić te idomości; nieodpowłada
jący temu warunkowi, uie będą mogli wziąć udziału 
w tym kursie. Na1 ca będzie odbywała się w „So
kole" lwowskim P 'd  kierunkiem togoż nauczycieli. 
Ci-lem ułatwienia pobytu we Lwowie, cwiązik zape
wni uczestnikom kursu bezpłatne wspólne mieszka
nie. K n s  ten odbędzie się, jeżeli zgłosi się przy
najmniej pięciu uczestników. Towarzystwa mające 
zamiar wysłać swego nauczyciela, względnie kiero
wnika gimnastyki, zechcą o tern zawiadomić związek 
w najkrótszym czasie.

W  s zó s tą  rocznicę Śmierci Agatona Galera 
urządza młodzież polska w S t a n i s ł a w i e  nabożeń
stwo żałobne dziś w poniedzio,łei: w kolegjacie łaciń
skiej o godz. 7. rano. •

Le k a rze  w krakow skiej ra d iie  miejskie 
Przegląd lekarski pisze.:' W ostatnich wyborach o 
rady miejshie? krakowskiej, ukończonych w .dniu 28 
z- m., wybrani wszyscy z kurji ludzi umysłowo pra 
oujątyoh, ozyit t. z w. inte'igencj: lekar~e prof. dr.
fleury,: Jordan, prof. dr. Stanisław Domański, dr. 
Stan!sław Paszkowski, prof. dr. Stanisław Pareńf ;i i 
dr Ludwik Wiszniewski, co razem z należącymi do 
poprzedniej kadencji wyborczej prof. ObaiińsMm Al 
fredem i dr, Maksymiljanem Kohnem sprawia, iż 
obecnie zasiadają w radzie m. krakowskiej 7 lekany. 
Stanowi to 1 1 6  pro. członków rady miejskiej a nie
co mniej, niż 5 pre, jałego grona lekarzy krakow
skich. Po prawnikach, tj adwokatach i profesorach 
wydziału prawnego, stan iskarsk jest najliczniej re- 
ptezentówaą, w korporacji, o której mowa.

R o zp o rzą dze nie  w  spraw ie za k a zu  wywozu 
paszy ma być ogłoszone, jak donosi FremdenKatt, 
dopiero dziś albo jutro, albowiem w ciągu soboty 
okazała się potrz łba omówienia między .ząaami Au- 
strji i Węgier niektórych szczegółów projektowanego

Sub auspiciis reg:8. Na wzór istniejącej w Au 
strji uroczystej promocji doktorskiej, wskrzeszoną bę
dzie i na Węgrzech promocja sub auspiciis regis, 

K orespondencja Redakcji. P. K. Nadesłanej 
nam korespondencji z T r u s k a w c a  nie umieścimy. 

O j d zie w c zę ta , zbyt pochopnie 
Nie hołdujcie modzie;

Zważcie, jak źle Kasia wyszła 
Na Kneippa metodzie.

Z Worishofen przepis idzie: 
uzęsto chadzać boso,

Gdy się trawy zawilgocą 
I  pokryją rosą.

Podobały się te rady 
1 nauki nowe,

1 chadzała Kasia z rosą 
W nocki księżycowe.

Co się sta ło?  Jak  się stało?
Spytajcie księżyca 

Posmutniały oozki Kasi 
I  pobladły lica.

Zuogiii Kasię tej kuracji 
Niebezpieczna Biła,

Bo na trawach 1 na rosach 
Serduszko zgubiła.

Oj, te rosy i te trawy 
W 1 siężyoowym czasie:

Chłopuon na to, jau  na lato,
Lecz dziewczętom ząsię...

airząda podania ułożone w języ k u , k tó ry  m a ay ć  
r z e k o m o  k r a j o w y m  j ę z y k i e m  r u s k i m ,  
a  ;tóry z a w i e r a  w s o b u  w i e l e  s ł ó w  z u p e ł 
n i e  n i e z r o z u m i a ł y c h  i f o r m  r u s k i e m u  
j ę z y k o w i  z u p e ł n i e  n i e w ł a ś c i w y c h . — 
P odań  tak ich  ułożonych raczej w języ k u  r o s y j 
s k i m .  nie należy  załatw iać, locz zw racać je 
itronom jak o  niezrozum iałe, do przedłożenia w 

krajow ym  języku  ruskim , języ k u  polskim albo 
niem ieckim . — Krajowa: d y rek c ja  skarbu . Lwów 
4. lipca 1893. Badeni Korytowski. S łuży  w szy
stk im  paoom do wiadomości i ścisłego zastosowa 
nia przy podaniach, w języ k u  ruskim  wniesie 
n y ch .“ — Że Hałyczanyn  nam iętnie zaatakow ał 
rozporządzenie, to u ajencji r o s y j s k i e j  rzecz 
całkiem  zrozum iała. A le jeszcze zacięciej w ystą
piło przeciw  niem . B iło , w rzekom y orgao „na
rodow ców " ruskich, k tó re  przecie dla owego ru  
sycyzm i naw et osobny w yraz  vj*eycejeu wy- 
m y iliło 1

W czoraj 17. om. m iała się rozpocząć w So- 
fji rozpraw a sądowa przeciw  metropolicie Łrno- 
w skiem u K l e m e n t o w i ,  P rokura to ria  zarzuca  
mu — z powodu jego  mówy wygłoszonej w dniu  
urodzin ks. F e r d y n a n d a ,  — że pobudzał 
ludność do pow stania przeciw  rządowi i do n ie 
nawiści przeciw  ks<ęciu, tudzież, że osobę księ
cia obraził i słownie spotw arzał. P ierw sza z tych 
zbrodni podłng § 55. tureckiej ustaw y k a -n e j 
zagrożona jaa t k a rą  śmierci. Osuowu ak tn  o sk a r
żenia jest następująca :

W  dniu 14. lutego br., jako  w dniu urodzin 
księcia, burm istrz tirnow ski wezwał m etropolitę 
C lem enta do odpraw ienia w katedrze uroczystego 
nabożeństw a i trad y cy jn y ch  modłów. Tegoż dnia 
zgrom adziły  się tłum y w kościele, m iędzy in n y . 
mi —  ze w zgl“du na urzędow ą cechą św ięta — 
wyżsi i niżsi uceęd iiicv w szystkich w ładz m iej
skich i cały 'k o rp u s  oficerski. Po odpraw ieniu 
liturgicznych cer monij melropoBta oi o łtarza  
przem ówił do zgrom adzonych i rozpoczął od 
słów apostoła P aw ła  z listu do H ebrajczyków , 
■nterpretując jt w ten  sposób, że teraz  katolicy 
i protestanci ja k  k ru k i opadli naszą praw osła 
w ną wiarę i usiłu ją nakłonić lud  do odstępstw a. 
„Dzisiaj — mówił —  są i nas w ysok' położone 
osobistości, k tóre  podając się za  patrjotów, sp»*zy- 
siięgają się równocześnie przeciw  nsszej wierze. 
D opuszczają się oni zd rady , zasługują na  gniew 
narodn, a  naród nie może i nie powinien ich 
puścić bezkarn ie ." S łow a te poruszyły  zgrom a
dzonych, słyszeć się d a ły  g ło sy : „N iepraw da", 
m etropolita spostrzegłszy to niezadowolenie, prze
szedł natychm iast do ' m y ch  tem atów i rozwo
dzić się zaczął o nieprzestrzeganiu  postów, 
o urządzaniu  balów w czasie postu itd. i zakoń
czy ł wreszcie kazanie nie poświęciwszy ani słowa 
dniu Urodzin księcia.

DZIENNIK POLSKI % dnia 18. Lipca 189*. ł

WiadjmoSci literackie. artystyczne.
R epertuar te a tra ln y . W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we wtorek po raz pierwszy „Józefina, sprzedana 
przez a.re siostry", operetka w 3. aktach prze 
"Pawła F (rrier’a i Fabr. Car-ć, z muzyką W, Ro- 
ger’a.

W iadomości 080bi8to , P Tadeusz B a r ą c z ,  
artysta rzeźbiarz, wyjechał ao Chicago. — Stan zdro
wia znakomitego ai eheologa P  o s s i’e g o budzi wiel
kie obawy. Świeżo zapadł on znów na zapalenie 
opłucnej. — P. Antoni S > e m a s z k o ,  artysta tcatru 
krako. skiego, występuje gość nnie w Warszawie w 
teatrze letnim.

„P rze g lą d u  em igracyjnego nr 14. wyszedł 
we Lwowie i zawiera: 1. Wychodźtwo polskie wEu-  
rf le; 2 . KUfca słów o koi kursie literackim im Mi 
Kołaja Kopernika; 3. Bogaetwa kopalniane brązy li j- 
Bkiego s anu Parana, napisał Józef Siemiradzki; 
4. Wiadomośoi naukowe z Paryża i Francji, napisał 
J  Malinowski, 5. Rozmaitośoi; 6. Dział informacyjny ; 
7. Ogłoszenia. __________

Ostatnie wiadomości,
B ilo  a za niem Hdłpczanyn  ogłaszają ..aa tc  

pująoe rozporządzenie 1 . 6640 do wszystkfch 
starostw, głów nych urzędów  podatkow ych, dyrc  
kcyj okregótt akarbow yoh, adm inistracji podatków 
we Lwowie i m iejscowej kom isji podatkow ej w 
K ra k o w io ^ ^ C a ra ^ a z ę ś o ie j  o trzym ują w ładze i

Skupczyna se rbska  p rzy ję ła  w im iennem  
głosowaniu większością 105 głosów o g ó l n ą  t a  
r y f ę  c ł o w ą .  Również uchwalono budżet ko- 
lejowy. W  dyskusji nad ostatnim  przedm iotem  
poseł Petrow icz, ze stronnictw a postępowego d o 
m agał się przedłożenia szczegółowego w ykazu 
dochodów. P ro jek t rządow y o udzielenie doda
tkowego k red y tu  1000 dinarów, celem osiedlenia 
czarnogórskich wychodźców, odesłano do komisji 
budżetow ej.

Z daje  się, t w P ary żu  nie przyszło  do ża 
dnych  pow ażniejszych zajść w dzień św ięta  na- 
ro ro w eg o ; p rzynajm niej w noey z d n ia  -7.3. pia
14 lipca panow ał zu jS łn y  t ukó j. Z w y k ła  dęfi- 
lada stow arzyszeń przed alegorycznym  posągiem 
S tra s b u rg a  i złożenie wieńców odbyło się z ra 
na 14 -lipca rów nież nez żadnego zajścia. Miasto 
od ra n a  było  z u rzędu  udekorow ane, ale ludno/ć 
nie okazyw ała  z w ykłej ochoty do zabaw y, zw>' t- 
isozat * 1 pad a ł u l e w n y  deszcz. D oniesienia z pro- 
wincyi ’i.a snaczaji. jeden  ty łku  fak t iow ażnie,- 
szych z '* irzoL, m ianowicie w R onbaix , gdz>e 
przyszło do bójk . pom iędzy socjalistam i i p - 
trjotam i.

Telegramy „Dziennika Polskiego
Ta rn o p o l 17. lipca. W czoraj pociągiem popołu

dniowym  o godz. 3. p rzy b y ł tntaj za rząd  głów ny 
„Tow arzystw a pedagogicznego" z prezesi im ks. 
C z a r t o r y s k i m  i z 200 uczestnikam i z Z acho
du. Na dw orcu powitał gośd  imieniem miasta 
kom isarz rządow y p. S t u d i  I ń s k  i. Imieniem 
kom itetu przem aw iał p. M a c i s z e w s k i .  P rzy 
jęcie miało cechę szczerej serdeczności. O godz. 
4. odbyło się penfn zebraniu! W ucaorem  kon
cert.

Wiedeń 17. lipca. H r. K a ł n o k y  odje
chał wczoraj rano do Lettow ie w M orawji.

P re s zb u rg  17. lipca. W  dłuższej mowie 
ośw iadczył się przew ódca opozycji hr. A pp o ny i 
za koścleluo politycznem i przedłożeniam i rzą- 
dowomi.

P aryż  17. lipca. K ongres syndykatów  robo- 
! tn iczych zgodził się na rozpoczęcie s t r e j k u  

P » b w 8 z 8 ( m e g o  z d. 1. październ ika b r
Kiel 17. lipca. W czoraj rano przyby ł tntaj 

cesarz Wilhelm udał się niezwłocznie na pokład 
statku „Hohenzollern."

Berllii 17. lipca Poseł do parlam entu  br. 
S t u  mm został p rzez cesarza m ajorem  mianowa 
ny. —  W iec socjalistów niem ieckich zw ołany na 
22. październ ika b r. do Kolonji.

Stam buł 17. lipca. W iadom ość o zjeździe 
ca ra  ze sułtanem  uw ażana jest w tu tejszych ko- 
ach urzędow ych za  w ym ysł czysty. N aw et 
m ow y nie było o t8m nigdy.

B n 4 a p e s ; t  17. lipca. Niejaki Korus, lokaj z za- 
wodu, zostaf tutaj uwięziony, g iy ż  wyszło na jaw, że 
w ostatn ch miesiącach popełnił przeszło 4 ) zr-eznych 
kradzieży z włam,-niem .ę.

A tek_y  17. lipca. Otwarcie kanału Korynckiego 
odłożyne zostało do września skutkiem utworzenia się 
wielkiej ławicy piaskowej.

' “deń 17. lipca. fó łu rzędow a M ontagsr vue 
donOBi, że rad a  państw a m a się zebrać w p o- 
ł o w i ę  w r z e ś n i a  i dlatego rząd  skrzętnie 
p racuje  nad  budżetem  na rok p rzyszły . Pew nem  
jest, że i ten prelim inarz  budżetow y w ykaże 
nadw yżkę dochodów.

B a b io nz 17. lipca  (w  Ozechacb'). Tej nocy 
podłożono bombę pod dom w 'itó rym  się m eści 
kan to r fabryk i M ahla. E ksp lozja  uszkodziła k il
k a  domów i kościoł ew angielicki. Z  ludzi nikt 
nie doznał szw anku.

brUk86 17. lipca. O grom ną sensację wywo 
ła je  w iadom ość, że m inister-prezydent B oernaert 
podał się do dym isji, a to z powodu system aty
cznej opozycji sk ra jnych  radykałów . J a k  dy
chać, m a się naw et ca ły  gab inet podrć do 
dymisji.

R zy m  .17 lipca. P ro je s t u rządzeń  > w p rzy 
szłym  ro \u  w yst»w y w ło-k isj w Rzym ie, r o z 
b i ł  s i ę .  K om itet się rozw iązał.

N a podstaw ie relaoji sędziego śledczego 
i pro ku  rato  w spraw ie b an k u  rzym skiego, 
uchw alił sąd przeprow adzić rozpraw ę ostateczną 
przeciw  11 obżałow anym ; m i;d zy  tym i s ą :  gu
bernato r b an k u  Tanlongo i jego syn P iotr, ka  
sjer b a n k u  L azzaron i i jego  synow iec M ichał, 
tudzież wyżsi u rzędnicy  z m inisterstw a handlu* 
i Monzilii i Z am m arano. —  T anlongo i L azsa- 
roni oskarżeń: są m iędzy innem i o sp rzen iew ie
rzenie przeszło 28 m ilj. fr.. drukow anie  i w yda
wanie fałszyw ych banknotów  i przekupienie 
U rzędników  publicznych. M iędzy oskarżonym i 
n:o m a żadnego deputow anego ani senatora.

P a r y ż  17. lipca . R ząd  francuski polecił swo
jem u przedstaw icielow i przy  rządzie  sjam skim , 
aby  zaprotestow ał przeciw  ostrzeliw aniu  okrętów  
francuskich , jako  naruszeniu  praw  m iędzynaro
dow ych — U rzędo-m ie stw ierdzają , że w M ar 
sylji nie zasuedł ani jeden w ypadek  cbolery 
azjatyckiej. Zachorow ało ty lko  k ilk a  osób wśród 
podejrzanych  objaw ów  —  W  Alaia epidem ja 
zm niejsza się.

Telegram  giełdowy.
W iedeń, d r  i 17 lipca, , '•odz. 2. m in. 36. 

A kcje  k red . 335*25 Gal. obi. p ro p in . 9 8 1 0
A lpiny 54*— W i«d losy 175*—
K redyty  jg . *11-— *-cje tytoń. 18575
A nglobr nkf 15( *60 4 %  Poź- k ra j.
tTniony '248*50 u r. 1893 97 * —
L u  wiki 21P - E lbethalr 237*50
Nordbany * 287*50 L a n d e rb a n s i 24?-90
Lom bardy 103*75 R enta zł. węg 115 55
Losy tureckie  48 90 B ankveroiny 121*75
Staatsbabny 307*60 W ęg. ren ta  pap. 94*60
C aer^iow ieokie 2 5 1 75 - R uble 1*30 25

P r z y j e c h a l i  o v  L w o w a .
dnia 17. Jipea *893 r

HOTEL ŻOBZA. A Lo-iński l Podola ros. A. Cie
lecki z PoiołKwy B. br. Plater r Warszawy, K. B miń
ski z Wołynia. M. Hoeniger z Przemyśla. F. Kraut z 
Hoydy. E. Bothsteln z odów. S. Sp1Dgel, J. Auarbach 
z flumanii A. Weisubaoh ze Skolego. M. Szofer z 
Mielca.

HOTEL FBANCUSKI. Hr K Kalinowska z Ozere- 
maszny. W. Myezk— ski z Ulieka. Dr. T. Garlioki % Brze- 
żan F. 7-borzil z Lnbienia R. Zeorowsit. r  Hocil. O. R»-
diea z Węgier. A. Sebriberger, F. Stiglitz, W. Jonas z
Wiednia E. Fleohnsr z Żydsozowa. I. iieyl z  Czeoh. Dr 
F. Fruchtmano ze Stryja.

HOTEL METROPOL K. Goiger z Mieljwoa A 
Binderliuh % Osnabiiok. K Czeohowski z Nowego Sącza. 
F. hr. Bukowski z Kątoluik. Br. dr. Olfidowski % Tarno
pola A. Teufstein z Wiednia. W. Sangl z Hamburga. M., 
Jedrzewskl z Demniey. S. Traezewski z Ozarnuszowie. L. 
Lewicki z Moszkowa. t). Słowiński z Rzeszowa. F  Ma- 
nacteusi, K. Abgarowiez z Rohatyna. St. Konsszewski z 
Podwołoezysh

N A D ESŁA N E.
Zm iana  m ie szka nia .

Dr. A. Grońka
l e k a r z - d e n t y s t a

mieszka obecnie przy ulicy K operika nr. 1, w domu Wgo 
Mikol&scha I. piętro. 1834 1—?

Ordynuje od 9 do 1. i od. 3. do 5. popołudn u.

nor. JONASZ
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 
p r z e p r o w a d ź  a

K o n w e r s j ę
4Vi°/o l i s t ó w  z a s t a w n y c h  g a l .  T o w . k r e d .

z i e m s k i e g o ,  
n a  4 °|0 l i s t y  z a s t a w n e  t e g o ż  T o w a r z y s t w a  

z  n k r e s e i s t  5 6 - l c t u i n s  
p o  v s r n n k a c h  o r y g i n a l n y c h

bez doliczenia prow izji 
Ostatni termin 20. lipca b. r.

Zlecenia z pj-rwineji uskutecznia niezwłoczni* bt* doli- 
szenia prowizji. 59*6 Ś~ ?

Z m ia n a  m l e s r k u u i a .

W i n c e n t y  S e ^ n e i d e r
d en tys ta  - te c h a ik  1832 1 — 1.

mieszka obecnie nli.a Akademicka 1. 11, pautir.

Lekarz chorób wewnętrznych

D r .  J ó z e i  B o c h a ń s R i
m 'ee»ka obecnie -6

ulica Pańska liczba 2
ordynuje od 9. do 10. i od i  do 4 popołudniu.

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

B r. Stanisław Socitanik
b. 1 ar na *nice roi Kapoeiego i oddziale prof. Laaga 
we Wiedniu — mieszka c : Reraardyóski L ió. I. piętra 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5 popoł. 1 ?

Zmiana mieszkania.
WszecL nau t letiarsk.ch

j J r *  J B m i l  Ł a t e l n e r
d e n t y s t a  1817 1 - 3

mieszka obeonie ulif Kopernika l. 9, I piętro.

O k u l i  ; t a
D r .  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b. s. acystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewioza 
w Graeu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i operacjacj ocznych p rzy  tiliry  W alowei 7- 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3, do 6 . popoł.
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—?

Poszukuje się psów  gończych 
czystej ra sy  kra jow ej. 

Zgłoszenia do A dm in istracji 
-D ziennika Polskiego
OGŁOSZENIE.

Z dniem 1. sierpnia b. r. przenośnię mój 
Z a k ła d  w ychow aw czy dla chłopców z Kołom yi 
do Lwowa. Do zak ład u  będę przyjm ow ał uczniów, 
uczęszczających do szkół publicznych, j.k o też  
uczących się pryw atnie, lab  przygotow njąeych 
się do egzam inów wstępnych do szkół zaw odo
wych.

W szelkich bliższych m form acyj udzielam  
na żądanie listownie w Kołomyi, a od 13. do 
20. lipca ustnie w hotelu E uropejskim  we 
Lwowie. 1801 1 - 1
________W ładysław  Axenfowicz.

Zm iana m ieszkania

1  ęaziii&rz Podlewslti
splalista M l  stanic! i wcticaicl

mie jzk obeenit.
ulica Chorąźczjfzny 1.16

O rd y n u js  ed f i  lo  1 2  i od S . da 5 .

T E  A T JB Ł  B  T W T.
L i l ś :

t*o ra* pierw »jy

t a t o  s jr a f in a  m i  m  i  ostry
operetka w 3. aktach, p riez  P=uwła F e r r i t r ’a 

i F a b r  Carre, z muzyką W. R ogera.
,ut I. W Paryżu u matki .'ueob. — Akt II. W Ka ro 

u Farasna-Bassy. — Akt III . W Paryiu, Salon Faraona- 
Baszy

O S O B I .
Alfred Fara -^aszf, egipski minister . Gasiński 
Putyfar-Be*, jego kuzyn Radwan
Montos-l, ś iewak . . Bognoki
Pani Jaoob, d zo.czyni domu Ka prowiczowaj
Józefina 1 . Skalska
ł> jamina I . Praunówna
Rebeka l . Dąbrowska
Debora ( . Slawiczek
Ewa I . • Mielniozek
Hagar j Córki pani J*cob . Weigel
Lea i . Tomaszew a
Rachel I . Szwabel
Sa^a t  - . Boikowska
Judyta [ . . Lomińska
Estera I tutfiowska
Ruth j . . Karge
Fatyma, odaliska Miohlewiez
Jufsuf, dozorca haremu . • Pasterski
Listonosz ■ Gamski

Żołnierze, zięciowie, są»iedzi.
9 C  O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e .  “H

c e c c u c ^ c o o c c :c o & Ą j’r  20 0 0 0 0 0

-  H E B B A T Ę  F a m iS ts n ą  8
‘/i t»iiM i.*®*-’ ! 3 *ł .  a

Znaiomite W l SIS i i  z herliat ?
‘|, k i l o  7 -10 i  h

1018 poloca HANDEL- i - ?  «

A lb e rta  S zk o w ro n a
Lwów. plac Marjacki 1. 7.

>CXXłOOKXJOCX3

L a i z ą d  D ó b r  H o r o  d e n k a
ma do sprzedania

nasienną pszenicę banatuę
pisrwszy zbiór po oryginalnem nasien u z  B a n A t *  P° cenie 10 zł. za j 
'-entr. loco Horodenka (folwark Siemakowce), zaś 11  ̂ !łitr- e®ntuai z doda

nym workiem jutowym loeo dworzec Kołomyi*- 1848.. 1—4

t JliugT.turd;! n  Arliii«i(iiph
SRODE.K LOGODNY, 1 'EWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCYN.4 ZEWNĄTRZ 

NIEZBĘDNY W KADŻDYM DOMU 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelku i na arkuszach.

Znajduje  się wszystkich aptekach.
Skład główny : w  P » ry ł n , ‘g 4 ,  A r e n n r  Y l m r i k

[ Najtaniej wszelkie przy bery
do podróż

1825 p . i e e s  m a g a z y n  1—5

PAWŁA LANCNERA
Lw ów , u lica  B a lic k a  l, 16,

przetworów wszeehstronnjge rozwoju uhźmji kosmetycznej i niezliczonych
I s t u i e i a j r r . P ° !c> Żadnemu z nich nie udało się usunąć stare go, bo 30 lat .-t g środka, którym jeet

W roku 1 8 4 1  założony h--.ndel

s u k n a  i  t o w a r ó w  w e ł n i a n y  e n
pod firmą:

J a n  W  a l la c h  i  S y n
L w ó w , j  <g3

polec-: 1470 j __1

m a t e r j e  d a m s k i e  i m ę s k i e
n a  » e * o n  w i o s e n n y  i  l e t n i

w najnowszych rodzajach.
|T P róbki zawsze p rzygo tow ane.

namPr£ 'v^ziwej wartośii tsgo środka upiększającego^
Ł e i s a l e i * * *  B 4 L S A S *  B R Z O l ^ ł T Y

estorf m-m.ą

m
$9

 ^   ̂ re
... * ■.» , . 1 , — . —— -■ w  . . . . . u  8tarsua sm ro tk i
w m iejsce ktorego pow stajs naskorau nowy, m B a c ź a ją o y  aię mtodzieśo*<; /itó o śo ią
rlem nif t e ż  gubi bezpowrotnie w szelk ie  n ieczystości sk óry , Mamy >gi : zaozerw ia- 
9 i n - i a, y y s ia d z s  ZBsafszoiki i dzioby ps esp ie , nadając skór niezrów naną g ła d k s iż .
. . ,»    -*• ł - 5 T  zs dzban uszek'.

u a dzw yszajną dsłik a - 
tnośe, kokśerwujo °ie nau -t łej pomocą B r ,  L J ł a  G Ł E L A

; GO i B r .  L E S S 8 E L Ą  M T D łA  B S lS a O K . £  sztukę 6 0 , 8 5  e i ,

świeży I cź>v.lor.y te le ry t  — O — li&lAaain branżowego
‘ Kęer. które p- clyC.u S slsB cn  łtrzc-zowe^o afsklmi

Do nabyeia v■ każdej większej opteoo, mianowic:B: wą Lwowie s Z, Rucke.a, w Krakowie u Wiktora'Rodyka. &pt., 
w Caerul^cofflii u Golichc^sMego i-Łstępcy k) <,hl 'p t,, Tarnowie 1 Mauiycęs

i>iumon‘hal:i

r H A N b i iL 11

e ! t i ż s k o . r o g y j g b i e |

, i l l i  HEOi
tć.s L w ow ie, p lac  H a rfie /c i 

poleca zbioru 
*1 kjłt> uoego . . . .  *f. -;*S’
.. 2, Scushea; czai nu . „ * -
.  s „ zbiór majowy „ a*- 
,  3 Ksytou czarni . . „ 4 —
„ ,  Wysiewk her lao «na i-Aj 
« ,  W.Tlewb z aailepązych

herbat . . . .  zł. 1 - Aj
Kamówlrnia z prowincji wyjeł-j 

. 1. się odwrotną pocztą. l i : 5 1  - ?  
|S| Opakowania" ti* ajr >.***»..
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DZIENNIK POLSKI % dnia 18 Lipca 1898 r.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

fis- ■ / , es-nta od «n n r-,*

TT ł a t k i
po zł.

m o R i ę l o e  n a  p a p u g i ,
30 i 35, poleca Piotr Chrzą

O siowi i handel i t i i z jy  we Lwowie, plac 
kapitulny ], (naprzeciw katedry). Ł!en- 
ni i illnstrowane różnych artykułów do 
dyspozycji

©
•PH

O k a r p e t k i ,  P o łk o z o c lz y  d a L i -  
O  s b i e  i  P o ń c z o s z k i  d l a  d z i e c i ,
polecają 8 . O a b r ie l  &  J  C h lebo-
w n ifr ,  we Lwowie, plac Halicki 1. 3

wiłnians, czarne i kolorowe 
Satyny, lewanty07, perkiie, zefiry, 

batysty, po.eea we wielkim wyborze 
^ 7  -r  a r o ’ M a t la  8, nrzedlem Wilhelm 3y- 

dor, Lwów, plac M trjacki 1. 4. 2

M P  k u  u  o n i ,  kawaler, ponzukaje poiady. 
Lz Adres: Zarząd dóbr Borszowice, p. 
Niżankowice. 560

&

E S. Lwów.
Si u c b a c z  p r a w ,  poszukuje

w obywatelskim domu. L isty  p. r.
lekcji 

561

M  r j k o ń c z o n y  g i m n a z j a l i s t a  po-
■* U  szuvuje lekcji na prowincji. Adres ■ 
(■EH D. F. poste restan te Lwów. 565

J g T e i n a  pani życzy sobie przy porządnej 
m 4S d  faaiilji pomieszkania z jednego lub 

2  dwó ł pokoi. J  oleli możebne, na I. pię- 
“  trze Wiadomsść w administracji. 564

4 < p | j n ą |  pocmtowjr
przyjmie praktykanta.

ń ł e t i ' lu t e
567

.3  <=> w Simborze „pod zło;,, n
00 jtv  orłem* jts t  z wolnej reki do wydzier- 
.  2  żawienia. Wiadomość n właścicielki.

r* ------------------
s  o  f a m i e n l c a  J e d n o p i ą t r m w a
§ p E łV  trzech frotich nl. Akademicka 1. 28, 
H Tg je -t do sprzedania. S69 ̂ ®   -
k -
S ”S

guście
wielkim wyborze po cenach mo

żliwie najtańszych poleca Mikołaj Lu 
dwig, Lwów, nl. H alifka 1. 14. 1

Oficjalista prywatny
weteran z r. 1863, lat -54, st inu wolnego, 
obecnie ca posadzie pozostający, mogący 
się wykazaó najehlubuie.szeaii świado- 
ctwami z większych majątków; obznajo- 
tuiony doskonale z gospodarką lasową, 
poszukuje posady. Bliższe porozumienia 
w Administracji „Dziennika Polskiego*.

L 2.937/93.

K O N K U R S .
1854 l - l

P t i r a a o l k l  w najnowszym 
w

l k i  d e m l k  n k c ń c z e  1.  poszukuje 
*V lekeii na
poste restante

A dres: A B. 
wśw, Podzamcze.

prowincji. 
L\

T n e e k  e k s p e d y t o r ó w  p o c z to *  
w y e b  l o b  e b s p e d y i o r k l ,  po

trzebuje poczta Horodenka honorarium 
36 do 40 zł miesięcznie.

t M E B L E  J
Ł  najlepsze, najelegantsze i najtańsz* ^
1  można dostać u

l L U F T A J
4  L w ó w , ulica H alicka liczba 7 ,  ^
^  we własnym domu. X
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Przy magistracie miasta Kołomyi jest do obsadzenia posada sta 
duiarza miejskiego z płacą roczną 800 zł.

P osada ta nadaje się  na razie prowizorycznie a stabilizacja nastąpić 
nniże dopiero pc jednorocznej n ien  gan m j służbie.

U biegający się  o tą posadę zechcą w n ieść  należycie udokum ento
wane podania do tu ejszego m agistratu do koń is  s ie  pnia '8 9 3

Kołomyja, dnia 6. lipc-a 1893.
Burmistrz

Asłan

xxxxxxxxxxxx,xxxxx* x>
K uferki, T hroy, Pa-jki do pledów , fC
P a ra so le , P araso lk i, L ask i, ^
R ękaw iczki g lacee  duńsk ie , jed w ab n e , n ic ianne ,
P ask i skórzane, m etalow e, gu rtow e, jed w ab n e  

ra w a tf ,  Koszule, K ołnierze, H aosie ty ,
- iu te rję  p raw dziw ą fra n c u sk ą ,
> rh ń ie r j( , M ydła, P u d ry , W odę kolońską,

p decaią w wielkim wyborze 1788

r i t k l  c y g a r e t o w e  n t e k l e j o u e  !
z najlepszej bibułki francuskiej lOOO  

-tuk 0d 1 i ł .  poleca fabryka F ,  N 1- 
a ło w n k le g w , Lwów, Hotel Zeria. 

Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 
sztuk franeo. 170

M ie s zk a m i* i skle py
po 1 cencie od wyrazu.

W B r a u e b o w I c a e b  są v  piękus* 
położonin w

wej do wynajęcia 
lokój. .głoszenia 

Lycs-kóyr 3.

obliżu stacji k Ujo 
pokoje i knobn 

do drukarni Pillera, 
5

E r y z l o y  do sprzedania Willi i 
pod „złotą bramą*. Wiadomość: 

Władysław Eamiński, Krynica. 574
W

[ T r z ą d  p ocm tow jr i^ ąd m lsców  pa
U fzuku e rutynowanego ekspedytora, 

r  £*» te lrg  afistę do samoistnego prowadzeń a
g  urzędu. Porozumienia listowne. Ślaska, 
2  poez-mistrzyni.

3  p i. o s z u k u j e  s t e  d o  n a b y c i a  k a
"H _ m 'e u l c ę  we Lwowie nie zbyt od 

śródmieścia oddaloną, lub też realność 
°  » ra przedmieścia z obszerniejszym ogro- 

dem wedle możności wolną id podatna, 
g  «  w crtiści około 20.000 zł. Pośrednictwo 

wykln.-zone. — Wiadomość w drukarni 
p  „liziennika Polskiego* plac M arjatki 1.7.

.  I n s t r u k t o r
C O  I  poszukuje lekcji, szc-zegóime

w ielolttnią prak łysą, 
ni. wek

ze wszystkich klas szkół średnich. Za 
rezultat prawie ręczy Zgłoszenia „Beie- 
vo!outissimu8* poste restante Lwów.

^*» D r y n d z a  majowa górska, faska 5 
JJJ O  2 zł. 28 e! — IB łiJJou wyrobu

5 kilo 
ryrobu K» ■ 

zimiery Matezyńskiej po zł.’ 10 - ,  7*>0, 
6'50 i ii-go za ki'o. Sprzedaje aarząi 

ą A  d.yoru Lapnzyn — Brzsżany. 521

4  lnb S pokoi wynajmnfę nr i. Kampiana.

D o r z e  2 pokoje umeblowano i 
kuchnia na sezon letni do wyna

jęcia. BI ższa wiadomość wboteln Enbn 
u właściciela. 55

W

WI L L A  w  Z a k o p a n e m ,  składa
jąca się z 8 dużyeh pokoi, 2 kuchni 

ifd. z kompletuem irządzenien całko
wici11 lub częściowo na lato lub na zimę 
lub całorocznie do rynajęcia; pokoje 
bardzo ciepłe. Bliższa wiadomość w admi
nistracji „Dziennika Polskiego*.

COGtIYAC
fra ncu ski k u ra c y jn y

od najsławniejszych producentów po zł. 
3, 3-50, 4, 4’50, 5 do 7 za flaszkę

1714 1—?

St. Markiewicza
we Lwowie, tc Hynku Ł 42.

Halicka 10, I  piętro do wynajęcia ra 
raz mieszkanie złożone z 6 pokoi; 

z 4 wchodami, knchni osobnej z przyna 
leżnośviajil, które nadaje się bardzo, n i 
ksneelarje i mieszkanie dla pp. notarju' 
szy, lekarzów, adookatów i t. p., oraz 
3 poloi z kuchnią ca 3. piętrze. Bliższa 
wiadomość u właściciela tej kamienicy 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teatralna 
1. 12. 465

Korespondencja prywatna.
l r u a .  List wyszlę w eriniuie pod 

adresem mojej żoneczki. Całuję pysio.

Ś r o d k i  d e s in fe k c y jn e  każdego rodzaju. 
©  C a r b o lln e u m  do impregnowania drzew. 
GS F a r b y ,  l a k i e r y  i wszystkie potrzeby 

e-H  lakierniczo malarskie.
o r y  i ia lu z je  po nader niskien cenach 

i wszystkiego, czego kto tylko zażąda
j * '  1606 a dostarcz; najtaniej 1—?

Albin Krajewski
?  Wiedeń, IT Wiedener Hanptstrasse 51. 
^  C enn ik i  na żądanie ęra tia  i  f r a n c o .

h GAZETA POLSKA
ekonomii ona i  literacka,£ polilycena,

ieinT oman PulaMi 12 BaLofilie,
w ychodzi rok jedenasty W GzcrWcn ■ 

Q  cach i kosr ije z przesyłką pocztową

i - l  ............................................
roesme 
pół msini 
kirartalnie

P cja

0 et. —
!  ■ r -  * .  75.

rreuosr eratę przyjmuje : Admlnlstra- 
„Gazety Polskiej* w Ciernioweach. 
ft. d.ików z Gal ej i, dbałych o byt 
.zwój polskiego żywiołu u kresów

Ą Uje yznj ,  p:ommy o poparcie tego or- 
r  głiJU /a  p.-ś.-e lui i twem przedpłaty.

4 W ydaw nictw o „ G a z e t y  Polskiej .

k  i  a  4  jft:

.tfu-

NAGNIOTEK!
S k ó r ę  r o g o w ą  I b r o d a w k i  iscwa 
się w crótkim czasie p ow  i le  i  b e u  
K o ln  przez prosi n ą d ę lo W n n lo  
zaszczytnie enauym, J e ł  ' n i e  p rm i 
d a l  m jm  s p t e k . n l  B n d l e i  » r «  
• r e d k l e m  n a  i t g a l o t k i  z apteki 

„pod koroną' t Berlinie.
Karton 50 ct. Składj .ra. wielu apt skach.

619 1-6

2  w a g i  m o s t o w a
ps 89 centnarów, (klgr. 4.000), całkiśm 
■owe i nieużywane, pochodzące ze sła
wnej fabryki M u a a n y t <B C om p., sileie 
sbndowane, z felan em i tras rsami, 
skalą i ruchomą wagą, ni będn* dla' 
każdeg* większego przedeięhló^itwi bró-j 
wara, gorzelni, gospodarsti a gminie
1 kopani, pod grzywną uł. 100 urzęde-j

dewnie polecone, tndzl.f

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.C00, nowe i nieuJy kaue, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opaso
wej niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą 
z orec i i schodami, z tejże samej 
sJ wnej fabty^ pochodzące, urzędownif 
cee to ,an pojeayfiezo, dla hi ku miej

sca bardzo tanio do sprzedani*.
Ei8enn»6bel und Waaęen Lager

I, Seileratadte 12, im Hofgewólbt re^htt 
in  W lew - 1562 .5

KOŁDRY B U
po złr. 5, 5 6-5, 9 50 11 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
gotow e b e * eiw n

156 c/m szef. 210 c/m dług. 1*40. 
176 c/m szer. 210 c/m dłng. 1 65.

8 I E N I T 1 K I
po złr. 1 15, 1*35, 1-70 i 2*30.

K A P T  S A  Ł Ó Ż K A
trykot. 150 c/m szero'r. 200 dług. 
btafe złr. 2*75, kolorowe złr. 3.

poleca baudel

p ł ó o l e n  1 b i e l i z n y

J A M A  R I E D L A
1850 w e  L w o w ie .  1—6

W r z e ś n J o w s k i  & W ło d e k
Lw ów, Halicka 4. — K ryn ica  dom zdrojowy.

'^<Xl(Xi)l{XXXXiX?ioickxxxix2aaci

Konwersję
l is tów  zastawnychII 01

G a lio . T o w a r z y s tw a  k re d yto w a n o  ziem skiego
na

4 o listy zastawne tegoż Towarzystwa
p rz e p ro ./a d -m y  jako m iejsce konW órsyjne be«i łdólic en. i prowizji

August Scłiellenberg i
dom. bankowy i  kantor wymiany 

1 w e  Lwowie,
z a t o i o n y  w  r o k u  1 8 5 8 . 1800 1—?

A g e n c i
za wysoką p r o w i z j ą ,  którzy pojedyn
cze losy jako losy wspólne (na książeczki 
losowe) w obrót wprowadzą, otrzymają 

umieszczane. 508 1— 2
Ofert/ do domu mu*. »cgo M a *  

L n s t l g ,  B n d n p e e t .  W a i t i n e r *
r i n g  4 S .  Załoim y w roku 18 15

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i T lfiK T U B  ulepszony eh ogniotrwałych  

d o  k r y c i a  d a o ł i ó w ,
8 . S Z E L I G I  Ł Y 8 Z K IB W 1C Z A  i n i y n l e r a

w e LW O W IE , pray bl. K orytnej pod Nr. 13, poloca

A s fa lto w a  masę e la s tyc zn a  do fundam entów
dl* iz lowania wilgoci, kłndzilouą Da m a ry  w gorącym  etanie,

• -dyny dziś pewny środek, izo lu jący  w i l g o ć .
TlzK^lJBJĘ ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków, 
r o l a  1 0  m e tr ó w  k w a d r ,  o d  a ł .  1 8 0  d o  a ł .  3  5 0  % 

a s f a l t o w e  e l a s t y c z n e  p ł y t y  i z o l a c y j n e ,  
l a k  A S F A L T O W Y  Ś W IE C Ą C Y  0 0  K O N S E R W A C JI

d a ch ów  tek tu ro w y ch  i żelaza;
M T  SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNĄ. “W

Ó su sta  asfa ltem , jako jn d y n y m  Ś rodkiem  z n a n y m  dutąd  6 » -  
d o w n ic ta ie  najbardziej za w ilg o co n e  ś c ia n y  w w leezka n ittch . 

N istc iy  la s ta r s a ly  grzybek  d rie w u y .
Fabryka wykonywa w całym kraiu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe . oraz reperacje tychże. Metr kwadr, po 6 ) de 73 ct D łu g o  
le tn ią  tr w a ło ś ć  p o r ę c z a  się . ^770 1—?

KiÓłka na mu»le
jedynie skuteczny środek

W  MM  zabezpieczający dywan/,  futra i meble od t* j plagi. K]
Cena pudelka 20  ct

w aptece pod „srebrnym triem”

{(ZYGMUNTA RUCKL !A
j |  W E  L W O W I E ,

^  Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą

Ism -------------------------------------------------------------------------------------------

ID8IM.0WICZ £ JM
H A N I E L  

WIN, HERBAT I DELIKATESÓW
. ? e L w ow ie 

a l i o a  T r s o e i e g o  M a j a  I. t .

C E N N IK  n JS ftB iT .
pil U f. 1S5 Or. 

w . m. w. ».
zł. r l ,  zl. Ct

K r.LU ta  l a  2  M
Kr. 2. Ket oni e. . . .  2 40 -  60 
Kr. 3. KOncle® Ketonie 280 — -W 
Kf 4. Yietorto ketonie 3 20 - - 8 0  
Kr. S. Lisi Sto Melanio 3 60 — -90 
Kr. 6. Lian Pin Ketonie 4-—  l —  
Kr.7. F il  Fitoclew

M elaite 5 —  125
D o k r y  K a w io r  i P o r te r
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©

8 T o w a r z y s t w o  Handlowe
we Lwowie, Jagiełlojfiaka, ]fr . 3 .

o  j '  poleca P . T .  R o ln iko m :

^ 0  MASZYNY ROLNICZE
■ J  z  pie rw szo rzę d n yc h  specjalnych fa b r y k , w ydoskonalone w e dłu g 

na jno w szych I na jp ra ktycznie jszych s y s y ts m ó w , ja k o  t o :W
'O ;O aj -eJ

% * X
3 |B | Grabie I nne, Siewuiki rzęr we Melicbara, Saxaaia, Pannonia, Siswniki 
a  . |  |  do nawozów Kztucznyrh, nadzwyczaj pojeJyńcz*, a doskonale funkcjonujące. 
® u Ml Obgartywaczc i Plewnikl do roślin okopowych. Słynno pługi Eoerhardt*. 

Si WJ Lokomobiie, Młocarni par#T» ą kieratowe, Prfcny Blunt* de konserwowa* 
°  1 1 ii* 2 iionej paszy na zimę. Bieozkarnie, 8ortowniki,TE»*}tiy, Brony do łąk oto.

dająeych snpełną 
   o ich sknt

» mianowicie:

m rn m .

f

O

n
!i i

_  - .  „ N d erm m y  s s ł u ę s n o  z renomowanych f-bryk, . .  .
S® «  I I  nwarancję tak co do składników ohomioznyeb, jak co do ieh skutscznsś;i 

agronomicznej, a mianowicie: _
Superfesfat z kości, mączkę kościaną, roztworzoną kwasem siarkowyn, 

mączkę parzoną, niswyklejoną guanosupor fosf t, spodjunt snporfosfat, 
mącat ę (lużl.) Thomasa , K .u i t  z Kalosza. .

, a  .—.  ( t, . » « .  Woboo nadsr roznowsaeohn ono, i fa-siówania ztucznyoh
' 2 1 1  awosów ntrzjmujo, Gal. *ke. Towariystwo Handlowo tosnnki ty lto  z fa- 

brykami, znanomi *• swój sumisnnoś i, a oprte» j»szcro nad
** a  A  i ’na i„h żądaniu n»4«r»krupal»tai kontro.ę, OaohuWoBę«wagę zora

-  U  J T ,  M  ż u tu  Thomaoa, których fałszowamo d ąh |« ł f r u J j ę A ,
-iemi i na ich żądania a a d o r  sm p n ia iu  ( a cu „ . ^

I J  o m y  na żnllo Thomasa, których fałszowani, doozłoJM O j  
iK a a to ś  i, że nawot analizą chemiczną, zr*s*‘j  P l 12

-esnyeh decydująca i ohrouiąea od oszukafistwa. » tvh «feb w
’ ri ł rżle, fałszowano koprolitomi lub tmlmShMaa fosforowy, daiacr sie analitycznio skonotatowaćyi ło fol i* ta k i^

TS -a~> O ©
►b®U* 10© nu Lot irowy, dający s i ,  anaUtyezni. skomta owuo, i w  , 

j^WkóWy n i. da s ,  aupołni. roślinom> ź !n?iwSTS.
^  »'agróaomiozoej. Gal. ake. Towarzystwo Handlowy

iS ,  Uośń ł r i l i  Thomasa od jodynoj i słynnej fabryki austrjackiy^pol«ea M ow o 
in iej z wszelką gwarancją i l o ś c i  i j a k o ś ^ s i  s««W ków  e h u d -■■ 

i Mnyeb. Ponieważ łożlo przechowują się dłngi czaii bo* “ÓJ J
(chooiai pore ich nżyoia jast 6—8 tygodni przód liojbą ozuniny), przato 
pożądano tą  wczesno zamówienia. 1 1

Szczegółowe cenniki nawozów nztncznyoh wyseła się ua żądanie franco.

G m inu m ia s ta  K ra k o w a  wy* 
d s ie rż a w i w d ro d ie  o fe r t  t e a t r  
m ie jsk i, t. j- budynek teatralny 
wraz z całeiu urządzeniem i wszy 
stkiemi jirzynależuośeiami, tud/.icż 
prawo wykonywania koncesji na 
urządzenie i prowadzenie s aiego 
teatru w Krakowie na lat 6 (szesć) 
począwszy od dnia 1. sierpnia 1893 
do końca lipca 1899 roku, z obo
wiązkiem rozpoczęcia przedstawień 
z dniem 1. września, a względuie 
z dniem 1. października b. r.

Oferty pisemne (pieczętowane i 
opatrzone napis m : „ Oferta na
deierławę teatruu — winny być 
złożone do rąk Prezydenta miasta, 
a ą jp ó ia io j do godainy 12-tej 
w  południe dni* t l .  lipca b . r.

Warunki dzierżawy mogą być 
przeglądnięte w biurze prezydjal- 
n-m Magistratu. 1849 1—2

Kraków, dnia 12. lipca 1893 r. 
Józef Friedlein,

prosjdont miasto.

Dr. Faustyn Jakubowski,
radco miejski.

(P r/« iruk  nio będsie płacony).

Fabryki Mąki kościanej
i  w y r o b ó w  c n o m i c z n y c h

Romana Hp. Drohojowskięgo
■ 1 , J   '*X̂—   ^

w  M o ś c i s k a c h  -  R j u k i e u i c a c h

jolicaia 11 ehm m  swoii rm
po cenach jak najumiarkow^ańzzycn i dogodnych warnnkach

zapłaty.

Cenniki na żądanie franco.
W szelkie korespondencje uprasza się  adresować do Zarządu 

fabryki w Krukienicach. 1561 1— 2

DOM BANKOWY i KANTOh WYMIANY

SOKAL i LILIEN
jako miejsce dla konwersji

przyjmuje

j u ż :  o b e c n i e
zgłoszenia i przeprowadza

IV o liitii ailmicl Iwib. ww. fl»®Ato£0,
m 4% Ul ml l»P* Taiamslii

po warunkach orygih^ 3̂ 0̂1 doliczenia
prowizji-

Wszelkieh informacyj udzielamy i zlecenia z prowincji 
uflkuteezniamy odwrotną pocztą. 1805 i _ n

18? 7 1—2

KONKMTRa-
Wj d ą a ł  krajowy królestwa, gtypendja ,  fnnd

sk!cm, m p is u je  mmejszem konkurs ibJtnrientółr . w , m jo
w go po M O z i  w. a każ •. « MmUraają kształcić s i, na nau w cie li

” k 0 i f  g0,P°dłr8tWS lM0^ '  ^  Lwowie. 
«tv»end' a te rosdaos będą, na .aio na rok jeden, poeząwsjy od dnia 

1. p a ź d s S l  * 1 » 3- P e ł n i o n e  jeanakże być mogą ńa*rok rugi w miarę

kiem

* jUerunei 1'“k i miejsie odbywania tychże, wska
ż e  aostfań stypendystom przez Wydział krajowy.

Chcący stypendjum winien wnieść najdalej do
I .  j !? ! .  , r o(taoie do Wydziałn krajowego i wykazać doląezo-
„ n i d o  odama tego wiarygodne mi świadectwami:

w : ]ukL0“c*ył itadjum leśaiozo na o. k. akademji rolnicso Ieśnic^ej
w e mu lub innej lównorzędnej wyższej szkole ieśnioze;:

2. że cdbjł przynajmniej dwnletnią praktykę 1 n lfią pod kierun- 
egzaminowauego gospodarza leśnego;
3. że włada dostatecznie w słowi i piśmie językiem niemieckim, 

»lbo francuskim, ażeV,v mógł nank w tych językach wykładaujch z po
żytkiem słuchać,

Do podania c atypendjum winien kandydat nadto dołąoiyć:
4. Dokładny łyciory- (curieulum vitae) wykazujący dotychczasowe 

zatrudniania. ...;
5. M ykę uroazeuia.
6. Świadectwa wozelkioh studjów odbytych praca rozpoczęciem facho

wych stadjów leśniczych.
W braku kandydatóów, którzy itadjum leśnicze na c. k. ak emji 

rolniczo-leśniozej w Wiedniu lub innej równorzęli ej wyższej szkole leśui- 
ozaj ukończyli, otrzymać mogą powyższo ypendk także kandydaci, kiórzy 
są uchaezami zwyczajnymi wspomnianych szkół wyższych.

We Lwowie, dm* 11. f893

W ydaw ca: Józel Laskowaicki.
O d o _ z a  redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryk czeiiańskiej Z drukarni „ D w !,ta Polskiego1*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


